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Po ukończeniu druku jącej się obecnie 
v felietonie naszego dziennika powieści 
Em m y rhleńskiej p . t „ P a n ie n k a " ,  
rozpoczniem y, w przyszłym  kwartale, 
dru k  najnowszej, nadzw yczaj za jm u ją ­
cej powieści współczesnej W in ce n tę -  
go  Itr. Ł o s ia  p. t.

„Przewrotna kobieta".
Równocześnie zamieszczać będziemyt 

w pierw szym  i drug im  felietonie, oprócz 
dwóch nowel B a łu c k ie g o  i S ew era , 

ómaczenia cennych utworów  powie- 
ch, prace literackie, k r y ty k i itd.

czerwca.k ru k ó w ,
cze nie mieliśmy czasu nacieszyć się pod 

i w rażeniam i, jak ie  zgotował nam wspa- 
obchód M ickiewiczowski, gdy nagle ciężki 

ął cios w iększą część kraju. We w torek 
ydało m inisterstwo rozporządzenie o są -  

d o r a ź n y c h  dla powiatów Nowy Sącz 
anowa, następnego zaś dnia zaprowadzono 

w y j ą t k o w y  w 33 powiatach, obejmu 
h oprócz całego okręgu wyższego sądu kra- 

go w K rakow ie, także k ilka powiatów w Ga- 
wschodniej.

ąd nasz o rozruchach, których widownią, od 
szego czasu, je s t k raj nasz, wypowiedzieliś- 
j ak  przypuszczam y, znyt jasno i otwarcie, 

śm y pow tarzać się mieli. Bieda i nędza ludu, 
k zm ysłu i sposobu samopomocy wobec nie 
rzeczonego nacisku ze strony kapitał.zm u 

dowskiesro, w niegodziwy sposób nadużyte zo- 
ly przez agitatorów  politycznych i karyero- 
czów wszelakiego rodzaju, do pchnięcia n.eo- 
ieconyH  mas^-fia tory zbrodnicze. Czyż zai 

e można przyjacielem  ludu narw ać kogoś, 
to pobudza go do w ym ierzenia s « f c ^ ju i raw jjf 

'ci w sposób, m o g ą U ^ ^ ^ ^ U ^ ^ ^ B & y ,e '

— n.i c.r .i.iow um  bojjffjj przez cnwilę,
e nam aca ie i nieuchronne b y ć  m u s z ą  
tępstw a owych labuuków , burzenia karczem 

p. Podczas gdy nikczem ni podszczuwacze 
u siedzą sobie w ygodnie w domu i przy zie 
ym stoliku obliczają efekt zbrodniczej agita- 

i, to jedni z ludu legli już na placu, osieracając 
dżiny —  drudzy w ypełniają w ięzienia, a gdy 
nich w yjdą po m iesiącach, a może latach kil 

u, n ie  będą mieć chaty i kąta  w łasnego, sprze­
dać będą mnsieli resztki m ien ia , jeżeli one im 
wogóle zostaną, aby zapłacić odszkodowanie za 
wyrządzone szkody. Skończy się więc na tern, 
że zw ycięzcam i, pod względem matecyalnym, 
w yjdą z tej w alki ci w łaśnie, przeciw którym  
on a’ bezpośrednio by ła  zwróconą —  a ci z ludn, 
którym  udział w tej walce udowodniony bę- 
dz c staną na kraw ędzi ostatniej nędzy, utw o­
rzą nową masę bezdomnego proletaryatu!

D latego też z trwogą przyjęliśm y wiadomoś''
0 sądach doraźnych w Nowosądeckiem i Lima 
nowskiem. Nasz lud nie zrozumie doniosłości 
zm iany procedury karnej, a zanim pojmie ją  na 
grozą w strząsających przj k ła d a c h , paść mogą 
głow y tych, co narzędziem  byli łajdackiej ręki.... 
Naszem zdaniem, użycie w ojska w dostatecznej 
sile byłoby śro d k iem , w ystarczającym  do poło 
żenią kresu rozruchom, które i tak  już w osta 
tnich dniach widocznie tracić zaczęły na sile.

A ju ż  praw dziw ą niespodzianką był dla nas 
s t a n  w y j ą t k o w y ,  zarządzony naw et dla 
m iast i powiatów, w których dotąd albo wcale 
rozruchów nie b y ło , albu tylko słabe ich uka­
zały  się przepowiednie. D otkliw ie tern zarządze­
niem nawiedzony został K r a k ó w .  Motywa pół- 
urzędowego Frernden-BUttu nie mogą zaspokoić 
upraw nionej c iekaw ości, co rząd skłoniło  do 
odebrania nam  zasadniczych praw  konstytucyj­
nej wolności ? Za to zarządzenie odpowiedzialny 
będzie rząd przed parlam entem . N a wszelki spo 
só b , naw et w czasach , gdy wolność piagy no­
wym ulega zarządzeniom , wolno uam  chyba 
p rzypom nieć , że gdy a papa małe informato, 
wolno je s t apelować ad papam melius informan- 
d u m , toż i nam  przysługuje prawo zwrócić się 
do posłów naszych i w ładz autonomicznych, 
aby zasięgnęły w w łaściw ych sferach informa 
o y j , co do motywów zarządzonego w k r a ju , a 
w K r a k o w i e  specyalnie, stanu w yjątkowego,
1 aby  nawzajem  ten rząd o isto tn jm  stanie rze 
czy poinformowały. Tej akcy i stanowczo się do 
m agam y, gdyż przyczyni się ona do w yśw :etle- 
nia sytuacyi także ze strony osób i korporacyj, 
dotąd o sąd nie p y tan y ch , a chyba kom peten­
tnych do w ydania bądu , jak o  obznajomicnych 
najdokładniej z usposobieniem um ysłów w kra- 
’u i mieście.

l 
i
,v

rz 
że

nasz k raj, jego adm iuistracyę i autonom ię. Nie 
zdając sobie, lub uie chcąc zdaw ać spraw y 
z doniosłości swej metody postępowania, publi­
cysta w iedeński ją trzy  jedaę w arstw ę naszego 
społeczeństw a przeciw  drugm j, dając niedw u­
znacznie do zrozumienia, że żydzi galicyjscy 
uie mogą rachować na opiekę w ładz krajow ych 
i że ogólny ustrój m onarchii je s t przyczyną tego, 
co się teraz  w zachodniej G alicyi dzieje.

Oto, co pisze N . Fr. Presse, k ierując się w 
oczy bijącą perfidyą: „W ystarczy rozejrzeć się 
w zachodnio galicyjskich w ypadkach  z ogólno 
państwowego punktu w idzenia i zmierzyć je 
m iarą należnej każdem u obywatelowi opieki nad 
jego życiem i własnością, aby przyjść do prze­
konania, że w A ustryi trzeba jeszcze wiele zro 
bić, aby zapewnić równomierne w ypełnienie obo­
wiązków  ze strony adm inistracyL N ie należy 
tych w strząśnień uważać za szczególne objawy 
psychologiczne ludu, chociaż u nas niestety na j­
szczególniejszego rodzaju odrębności k ry ją  się 
za t a r c z ę  a u t o n o m i i ,  lecz uie należy sp ra­
wy bezpieczeństwa życia i m ienia uważać za 
coś seperatystycznego. a związanego z narodo- 
wościowemi pretensyam i -.

Czyż kiedykolw iek społeczeństwo i w ładze 
Galicyi były  innego zd an ia?  Czyż pierw iastek 
tego, niezbyt daleko sięgającego sam orządu, ja ­
kim nas obdarzono, staw ał kiedykolw iek po 
stronie gw ałtów  lub niespraw iedliw ości, w yrzą­
dzonej którejkolw iek w arstw ie społecznej ?...

W dalszym ciągu zarzuca N . Fr. Presse ad- 
m inisiracyi krajow ej brak  energii i przezorności, 
zaznaczając, że „ p r a w i e  n i e p o w s t r z y -  
m y w a n e  bandy chłopstw a" dopuszczały się 
gw ałtów  i rabunków . Zarzut taki m ogły pody­
ktow ać tylko z ła  wola i nieznajomość stosun­
ków miejscowych. W tej chwili nie pora eszcze 
odszukać bezpośrednich sprawców, którzy w y­
wołali pożałow ania godne rozruchy w kraju. 
Śledztwo sądowe jed n ak  w ykazać powinno nie- 
tylko ich sprawców, ale także rzucić wogóle 
jasne  św iatło ua sam fak t rozruchów. Tego zaś 
św iatła, ani społeczeństwo nasze, ani w ładze, 

ni tern mniej autonom ia, lękać się nie m ają
potr*-Jv7

Neue Freie Presse uznała  za stosowne w swym 
torkow ym  num erze dać rzut oka ua rozruchy 
alieyjskie. Treść i ton a rtyku łu , poświęconego 
ym rozruchom, są w najw yższym  stopniu obu­

rzające, są bowiem poprostu drażnieniem  i pod­
żeganiem. Zam iast przedmiotowego przedstaw ie­
nia całęi spraw y, zam iast podania środków, 
które m ogłyby uśm ierzyć wzburzone nam iętno 
ści, zamiast w skazania w łaściw ych sprawców 
zaburzeń, dziennik w iedeński rzuca się na cały

Sgd doraźny dla Nowego Sącza i Limanowy.
Kraków, 2Q czerwca. 

W czoraj o godzinie 5 1/* po południu na ryn­
ku nowosądeckim poważna rozegrała się scena. 
W arta wojskowa w ystąp iła  pod broń, zakom en­
derowano Habt' Acht! trębacz zatrąb ił na wszyst­
kie strony po trzy razy. Z ebrał się tłum  ludu. 
Starosta F r i e d r i c h  odczytał podniep^onym 
głosem na°tępujące obwieszczenie:

„Na podstawie rozporządzenia prezydenta mi 
nistrów, jako  m inistra spraw  wewnętrznych, w po 
rozumieniu z m inistrem  sprawiedliwości z dnia 
28 czerwca 1898 r. zarządzone zostają w po­
w iatach N o w y  S ą c z  i L i m a n o w a  s ą d y  
d o r a ź n e  na podstaw ie § 430 procedury k a r­
nej z dnia 23 m aja 1873 r. Dz. pr. p. Nr 119. 
O głasza się to obecnie, stosownie do postano­
wień ustaw y dla gm iny Nowy Sacz. — Skutek 
tego rozporządzenia jest następujący:

„Osoby, które pepełnią tutaj z b r o d n i ę  m o r ­
d e r s t w a ,  r a b u n k u ,  p o d p a l e n i a  lub n i ­
s z c z e n i a  c u d z e j  w i a s n u ś c i ,  w myśl 
§ 85 DStawy karnej, zostaną postawione natych 
m iast przed sąd doraźny w Nowym Sączu.

„Postępowanie karne odbędzie się w tym w y­
padku bezzwłocznie, a osoby przez trybunał do­
raźny u z n a n e  j e d n o m y ś l n i e  w i n n e m i ,  
w myśl § 442 procedury karnej s t a z a n e  b ę ­
d ą  n a  k a r ę  ś m i e r c i ,  k t ó r a  z o s t a n i e  
w p r z e c i ą g u  2 g u d ż i n  w y k o n a n ą .

„O dw ołania żadnego od w yroku sądu doraźne­
go niema. Z t ą  c h w i l ą  w c h o d z ą  w ż y c i e  
sądy doraźne. “

W edług postanowień procedury karnej w sk ład  
sądu doraźnego webodzi czterech sędziów, z k tó ­
rych jeden  przewodniczy. Sąd doraźny, wedle 
postanowienia prezydenta odnośnego sądu obwo­
dowego, urzędować może w k a ż d e j  m i e j s c o ­
w o ś c i  okręgu, w którym  sądy doraźne zapro­
wadzono. Sądowi doraźnemu przydaną być ma 
w o j s k o w a  a s y s t e n e y a ,  k a p ł a n ,  l e ­
k a r z  s ą d o w y  . k a t  z e  s w y m i  p o m o ­
c n i k a m i .

P rz td  sąd doraźny staw ieni być m ają tylko 
ci, k tórzy schw ytani zostali na gorącym uczyn­
ku, albo tacy, którym  w inę bezzwłocznie udo­
wodnić można. Ciężko chorych i kobiet w po­
ważnym  stanie nie wolno staw iać przed sąd 
doraźny, natom iast kom petencyi sądów tych 
podlegają także wojskowi. Całe postępowanie 
przeciw obw inionyA  powinno się odbywać od 
początku do końca przed zgromadzonym sądem 
i —  o ile to możliwe —  bez żadnej przerw y.

Postępowanie sądowe przeciw  poszczególnym 
obwinionym trw ać m a najdłużej t r z y  d n i ,  po­
cząwszy od c b w ili, gdy obw iaiony postawiony 
został przed sąd doraźny. Postępow anie ma być 
ustne i publiczne; obwiniony może sobie wziąć 
obrońcę; gdy z praw a tego nie czyni użytku, 
sąd w inien mu przydać obrońcę z urzędu. Po­
stępow anie ograniczać się ma jedyn ie  do udo­
wodnienia c z y n u , z powodu którego obwiniony 
postawiony został przed sąd doraźny. Jeżeli ob­
winiony po przeprowadzonem  postępowaniu do- 
wodowem uznany zostanie jednogłośnie w innym , 
w tedy sąd doraźny wydać m a równocześnie

w y r o k  ś m i e r c i .  Tylko w razie, gdy dla 
przyw rócenia spokoju wykonano w yrok śmierci na 
jednym  lub kilku obwinionych i tern samem in ­
nym dano odstraszający p rzy k ład , można przy 
bardzo ważnych okolicznościach łagodzących, 
przeciw mniej obciążonym v.iną w ydać wyrok, 
skazujący ich na 5 — 20 l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę ­
z i e n i a .  Tę sam ą t a r ę  stosować należy do tych, 
którzy w czasie popełnionej zbrodni n i e  p r z e ­
k r o c z y l i  20 r o k u  ż y c i a  Przeciw  wyrokom 
sądu doraźnego n i e m a  ż a l n e g o  o d w o ł a ­
ni  a, a prośba o ułaskaw ienie nie może opóźnić 
w ykonania w yroku. K a r a  ś m i e r c i  w y k o ­
n a n ą  b y ć  m a  w d w i e  g o d z i n y  p o o g ł o  
s z e n i u  w y r o k u ;  tylko na wyraźną prośbę 
obwinionego, może mu być pozostawioną jeszcze 
godzina trzecia, ahy przygotował się na śmierć.

O kręg polityczny Nowy Sącz posiada trzy 
ogręgi sądowe z 110.249 mieszkańców, L im a­
nowa dw a okręgi sądowe z 73.239 m ieszkań­
ców.

Jak o  prezesów sądów doraźnych w Nowym 
Sączu i Li uianowy delegował prezydent sądu 
wyższego w K rakow ie radców tutejszych B u- 
j a k a  i S c h n e i d e r a .  Przydzielono również 
do prokuratoryi nowosądeckiej zastępcę proku­
ratora d ra  C z y s z c z a n a .

Aby czytelnik nie pozostawi,Kw wątpliwości, 
zwrócić m usimy uwagę, że między sądami do- 
raźnem i, a „stanem w yjątkow ym " zachodzi 
przedmiotowa różnica; podczas bowiem gdy 
pierwsze w prow adzają w yłącznie zm iany w pro­
cedurę karną , to drugi dotyczy już życia pu 
blicznego w najw ażniejszych jego  objawach. 
W ten sposób w pow iatach N o w y  S ą c z  i 
L i m a n o w a  o p r ó c z  s t a n u  w y j ą t k o w e ­
g o  i s t n e ć  b ę d ą  s ą d y  ć o r a ź n e ;  w in n y ch  
zaś 31 powiatach zaprow adźm y zostaje j e c  y 
n i e  s t a n  w y j ą t k o w y .  ’

W ciągu wczprajszego dnia otrzym aliśm y 
następujące telegram y:

N ow y Sącz, 2 ^ e z c  ^ c a . ? 9»Zbyszyc eskorta 
wojskowa przyprow adziła 21 skutych więźniów. 
W tej liczbie znajdu je  się jed n a  kobieta.

yjechali z trębaczam i wojskowy- 
M * aą  ,y doraźne.

Urzędnicy
mi na - sie,

Nowy Sp .
•% u.m iości o
^ ^ o w a ł o  ą poruczui_„ -o

» ) q O «
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być może dopiero w tedy, gdy albo Manilla do­
stanie się już  w ręce nieprzyjaciół, albo też gdy 
wojna, na głów nym  teatrze, tj. na Kubie, roz­
strzygniętą zostanie. Bezpośrednim rezultatem  
odpłynięcia na daleki wschód Camary, jest po­
stanowienie w ysłania eskadry am erykańskiej, 
pod dowództwem kommodora W a t s o n a ,  ku 
brzegom H iszpanii. K rok ten, gdyby go uw ień­
czyło powodzenie, m ógłby mieć dla Hiszpanów 
fatalne następstw a, gdyż obecnie nie rozporzą­
dzają oni statkam i, potrzebnem i do obrony 
brzegów.

Madryt, 30 czerwca. Agenda Fabra  donosi, 
że królow a-regentka podpisała wczoraj dekret, 
odnoszący się do natychm iastow ego utworzenia 
n o w e j  d y w i z y i  o k r ę t o w e j  w K a d y k -  
s i e, złożonej z czterech krążow ników  pomocni­
czych.

Madryt, 30 czerwca. P rzyby ły  wczoraj do 
H o n g k o n g u  parowiec przyw iózł wiadomości 
z M a n i l l i ,  sięgające do dnia 24 bm. W edle 
Wi idomości tych H iszpanie postanowili bronić 
się do upadłego.

Rozchodzi się tam pogłoska, że ks. H e n r y k  
pruski ma w krótce przybyć do M a n i l l i .  Do- 
wódzca powstańców A g  u i n a 1 d o odm ówił w y­
dania rodziny generał-gubernatora A u g u s t  i’ego, 
znajdującej się w rękach powstańców.

Madryt, 30 czerwca. Agenda Fabra donosi, 
że skutkiem  gróźb am erykańskich  w tym  duchu, 
iż nastąpi akcya przeciw  wybrzeżom hiszpań­
skim , wojownicze usposobienie wzięło znów gó 
rę wśród m ieszkańców półw yspu.

Madryt, 30 czerw ca.’W edle telegram u z M a ­
n i l l i ,  generał-gubernator A u g u s t i  poczynił 
kroki, aby dowódzcy obcych okrętów  zebrali się, 
celem naradzenia się nad położeniem Manilli.

M a dryt, 30 czerw ca. M inister m arynarki o- 
św fadczy ł, że eskadra  adm . C a m a r y  wczoraj 
przejechała k a n a ł  S u  e i A i . i dodał, że po- 
głoska o rzekomem uszkodzeniu m aszyn ua 
kontrtorpedowćtt pozDaY.iona jest w»zeL
kiej pudstawy.

M adryt, 30 czerwca. Z B a n  J a g o  loLoszą, 
że trzystu A m erykanów zaatakow ało iitiejouowość 
V om  i to . W ostatnich potyczkach strac.!,: A me 
rvk.»nje 22 zabitych i 78 rannych K om uś een
. V .  „  . ,  -  . ^  a j . ,  i____

g^ajszyCL pail Ir a cH -  , - . . .  „
f*m 12 M órjJfia się brzegów, gdzie zak łada obóz oszaucowa
.w aJu‘a. 'I łem  złożony z 400 

burzycieli napiera l ua uicb i rzucał kamieniami. 
Wobec tego ta u o  ognia do tłum u. Strzelało 
trzech żołnierzy. J e d e n  c b ł o p  z o s t a ł  z a ­
b i t y ,  j e d e n a s t u  j e s t  r a n n y c h .  Z tych 
ostatuieh jeden  dziś zm arł.

Nowy Sącz, 29 czerwca. W mieście ogromne 
w rażenie z powodu ogłoszenia sądów doraźnych. 
Panuje w ielkie przygnębienie. W szyscy urzę­
dnicy polityczni zostali zmobilizowani. Pod 
asystencyą wojska rozjeżdżają się po powiecie, 
celem ogłaszania po wsiach sądów doraźnych.

W o j n a .

P ierw szy ak t wojny hiszpańsko-am erykańskiej 
rozegrał się już w dniu 22 bm. przez w ylądo­
wanie korpusu gee. S h a f t e r a  w sile 21.600 
ludzi, 30 dział zw ykłych i 80 szybkostrzelnych, 
ua wybrzeżu kubańskiem . Przebieg samego w y­
lądowania znany jest czytelnikom  z telegram ów, 
dokonały zaś tego dzieła główne oddziały mię 
dzy ujściem rzeki J u r a g u a  a przylądkiem
B e r  r a c o ,  względnie pomiędzy dwoma m iej­
scowościami tej nazwy, leżącemi w głębi kraju 
Pośrodku tej linii b 'zegowej uchodzi do morza 
rzeka B a i q u i i i ,  w odległości k ilkunastu  kilo­
metrów na wschód od S a n  J a g o .

I tym razem, jak  zw ykle, doniesienia obustron­
ne są sprzeczne. A m erykańskie źródła tw ierdzą, 
że H iszpanie nie staw iali praw ie żadnego oporu 
przy lądowaniu, ci zaś zapew niają, że udało się 
im naw et ua k ilku  punktach odeprzeć uieprzy 
jaciela . Praw dopodobnie jed n ak  źródła am ery 
kańskie podają tym razem praw dę, gdyz H i­
szpanie m ogą w obecnej sytuacyi trzym ać się 
tylko t. zw. pośredniej obrony w ybrzeży, która 
polega ua w puszczeniu nieprzyjaciela ua ląd i 
zgnieceniu go następnie przew ażającem i siłam i. 
Bezpośrednia bowiem obrona, wobec silnej arty- 
leryi eskadry am erykańskiej, by ła  niemożebną.

Przeciw  korpusowi am erykańskiem u w ysłali 
H iszpanie załogi z całej wschodniej części w y­
spy, któremi dowodzi gen. P a n d o .  Od dwócb 
tygodni blisko prawie pewnem było, że A m ery­
kanie w ylądują w okolicach S a n  J a g o ,  sku t­
kiem czego geu. Pando m iał czas zgrom adzić 
tamże przeszło 30.000 ludzi.

Obecnie straż przednia korpusu am erykańskie­
go ZLajduje się w odległości zaledwie 3 mil od 
m urów San Jago, siły  zaś hiszpańskie ustąpiły  
przed nią z miejscowości Ju ragua, Sewilli itd., 
staw iając rzeczywiście bardzo słaby  opór i kon­
centrując się przed wymienionem miastem. Po­
wolne posuwanie się Am erykanów  wytłóm aczyć 
sobie można tylko w teu sposób, że chcą oui 
stworzyć najprzód u w ybrzeży silną i dobrze 
zaprow iantow aną podstawę operacyjną, poczem 
dopiero, gdy nadp łyną  dalsze posiłki, zm ierzą 
się z geu. Pando.

Jeżeli jed n ak  można sobie w ytłóm aczyć po­
wolność operacyj am erykańskich, to zupełnie 
niezrozum iałem  jest w ysłanie eskadry  hiszpań­
skiej Filipinom , w zględnie k a  zachodnim 
brzegom Stanów Zjednoczonych, dokąd ona przy-

ny ^-tR S etffie  na przy bycie posiłków.
Waszyngton, 30 czerw ca. Gen. S h a f t  e r  do 

nosi, że straż przednia jego korpusu d o tarła  na 
3 mile odległości od S a n  J a g o .

N owy io rk , 30 czerwca. New York Herald 
donosi, że geu. P a n d o  odstąpił od myśli po­
spieszenia z odsieczą m iasta S a n  J a g o i ż e  
cofnął się ku M a u z a u i 11 o.

Nowy Jork , 30 czerwca. New York Tribune 
donosi, że r z ą d  e g i p s k i  nie pozwolił na 
przejazd przez kan a ł Sueski statkom , wiozącym 
węgiel w ilości 9000 to nn , a tow arzyszącym  
eskadrze adm  C a m a r y .

Rio Guama (K u b a), 30 czerwca. Zaczepnego 
ruchu A m erykanów należy się spodziewać do­
piero za dui k ilka. Przedew szystkiem  bowiem 
muszą być drogi, popsute przez purę deszczową, 
napraw ione, gdyż inaczej zaprow iantow auie wojsk 
am erykańskich byłoby narażone ua w ielkie tru ­
dności.

San Francisco, 30 czerwca. Geu. M e r r i t ,  
którego odjazd ju ż  k ilkakro tn ie  zapowiadano, 
odjechał w reszcie wczoraj na F i l i p i n y ,  nie 
czekając na odpłynięcie statków  przewozowych 
z trzecią częścią w ypraw y. Po przybyciu do 
M a n i l l i  zajmie się ou utworzeniem rządu pro­
wizorycznego.

Londyn, 30 czerwca. Daily Telegraph donusi 
z H o n g k o n g u ,  że z dobrze poinformowanej 
strony zapew niają, iż wszelkie pogłoski, rozsie­
wane z M a n i l l i ,  o tern, jak o b y  Niemcy m iały 
zam iar interw eniow ać na Filipinach, pozbawione 
są wszelkiej podstawy.

Uroczystość Mickiewiczowska partyi 
80cyalno-demokratycznej.

W czoraj, we środę, urządziła krakow ska par 
ty a socyalno- dem okratyczna obchód M ickiewi­
czowski. Jak  wiadomo, polieya nie pozwoliła na 
pochód i mowy pod pomnikiem Mickiewicza, 
obchód więc, w istotnej swej części, ograniczyć 
się m usiał do zgrom adzenia ludowego, urządzo­
nego w  ujeżdżalni pod K apucynam i.

Już od rana panow ał ruch w ielki w zacho­
dniej połaci plantacy J. Robotnicy i wogóle zwo­
lennicy party i socyalnej nadciągali ze w szyst­
kich stron, a w ich tropy podążyło... wojsko, 
którego oddziały, w pełnym  rynsztunku, z ofi 
ceram i na czele, obsadziły w yloty ulic, wybie­
gających w zachodnią stronę p lantacyj.

O oznaczonej godzinie 8 rano ujeżdżalnia już 
by ła  pełna, a zew nątrz jej s ta ły  tłum y, które 
się pod dachem pomieścić nie m ogiy. W uro ­
czystości wzięło udział co najmniej k ilka  tysięcy 
ludzi. Środek tłum u, zapełniającego ujeżdżalnię, 
stanow iły  deputacye z wieńcami, k tórych  była  
pokaźna liczba, bo aż 54. Z pomiędzy wieńców 
w yróżniały się: wieniec z napisem  „Polska par- 
tya socyalistyczna pod zaborem pruskim  W iel­
kiem u P oecie-A gitatorow i"; w ieniec kom itetu

ykonaw czego polskiej party i socyalno-demokra­
tycznej G alicyi i Ś ląska z napisem : „Poecie- 
Rew olucyoniście"; w ieniec socyalistycznych k an ­
dydatów  adw okackich: „W rogowi k lerykalizm u";

wieniec, uw ity z cierni, polskiej pa ity i socyali- 
stycznej pod zaborem rosyjskim  z napisem : „W ro­
gowi cara tu " ; dalej w ieniec stow arzyszenia za­
wodowego robotników ciesielsk ich , zrobiony 
z wiór drew nianych, z napisem : „Najw iększej 
Chlubie N arodu", oraz wiole innych. T rybuna 
mówców, na k tó re j ustawiono gipsow y biust 
M ickiewicza, zam iast zw ykłem i insygniam i p ar­
ty i, udekorow ana Dyła wieńcami.

Zgrom adzenie o g o d z in a  8 ’/* rano zagaił po­
seł D a s z y ń s k i ,  zaznaczając, że polscy robo­
tnicy, mimo zaborczych kordonów , nie zapomną 
nigdy o narodowej łączności i o tem, że stano­
w ią jed n ą  etnograficzną całość i  powinni w ie­
cznie szukać sposobu połączenia, aby , stw orzyw ­
szy byt niepodległy ojczyźnie, pchnąć ją  nowemi 
tory. N astępnie pow itał mówca im ieu ieti komi­
tetu przybyłych gości z Moraw, ze Śląóka i 
z P rag i, poczem w ezw ał zgrom adzonych do w y­
boru przewodniczących, honorowych zastępców 
i sekretarzy . Jednogłośnie w ybrano posła D a­
szyńskiego przewodniczącym , posłów Cingra i 
K ozakiew icza, oraz pp. Hudeca i Krajcziego za­
stępcam i przewodniczącego, a pp. Regera, Bo­
browskiego i W yrostka honorowymi sekreta­
rzam i.

Po dokonanych wyborach zabrał głos dr. Z y­
gm unt M a r e k .  Na w stępie żalił się mówca na 
trudności, napotykane W uzyskaniu sali na zgro­
m adzenie i ua staw iane party i socyalistyczuej 
przeszkody w doprowadzeniu do skutku  obchodu 
M ickiewiczowskiego. Usiłowaniom  stańczykieryi 
krakow skiej —  mówił dr. M arek —  udało się 
me dozwolić na uroczysty obchod tam, gdzie 
on się znajdować pow inien, lak , że socyaliici 
hołd sk ładać m usząl|j«Jai*# łczoW i w sio '  
ujeżdżalni, priarmzld^nt) * łe * s f^ ie  dla^ zw ie­
rząt. Taki stan  rzeczy przjpvBać jedyn ie  na­
lej r  — zdaniem  mówcy —  aatu lisow ym  dzia­
łaniom . — N astępnie przystąp ił «lr. M arek do 
w łaśeiw eeo tem atu swej in»wy.

W U* XV U L  k a śn ty t  się wśród w ielkich 
w alk; w tedy konała  Polska, k ra ina  wzniosłych 
ideałów  i epynów, k tóra chw ytała za broń f  
w obronie wolności, U ta d ła  Polaka J n y»4ł 8teł 

-ryOeiSkL J ) z i ś  em-z-ć się n»l ^  lua^ió, a 
'-^ .łyoczeBf ^ fd  rycerzam i aą pracownicy pióra 
, W szeregu tych rycerZj i bohaterów  najw ię­
k sz y m  jest M ickiewicz, którego pamięć dzifciaj 

i czcimy. M ickiewicz —  m ów ił dalej dr. M arek—  
był puetą-agitatorem , był duchem  ua wski f  
rewolucyjnym . Ten duch rewolucyjny Mickie-. 
w icza objaw ił się najpierw  w zerw aniu z k la ­
sycyzmem i ze w szystkiem i pętam i, k tóre  ów­
czesna rutyn* nałożyła  na *posób twórczości l i ­
terackiej. „Oda do nąłodosci" g łosiła  św ia.u re 
wolucyjne hasła .

Znam iennym  zwrotem w przemówieniu dra 
M arka by ła  ostra k ry ty k a  fałszyw ie i tenden­
cyjnie przez mówcę podanego cy ta ta  z opow'e- 
dzi posła dra A ugusta Sukołowskiego, k tórą  
tenże dał prof. Brandtow i na bankiecie, u rzą­
dzonym przez Koło literackie w sali Saskiej.

Mówca przedstaw ił rzecz tak, jakoby pos. So­
kołow ski aprobow ał w ypow iedziane przez prof. 
B randta sądy, a ograniczył się jedyn ie  do w y­
powiedzenia życzenia, że po tych słow ach ro­
syjskiego przestaw iciela , uczekujem y czynów. 
My na czyny nie czekam y —  rzek ł dr. Ma­
rek —  i nie pragniem y ich, bo czyny te , to 
Sybir i katorga.

Dalej p rzystąp ił mówca do skreślenia i scha­
rak teryzow ania  działalności M ickiewicza, jak o  
publicysty. N a tem polu pracy uw aża mówca 
M ickiewicza za agitatora, rew olucyouistę i so­
c ja lis tę , a uzasadnia to w ten sposób, że nieraz 
uczestniczył we w szystkich spółczesnych mu 
rozruchach i formował naw et oddziały, a rty k u ­
ły  zaś swoje polityczne nazw ał słowam i, rodną- 
cenr czyn. Trybun L u d u , czuflopirmo. w k ió- 
rem M ickiewicz a rty k u ły  swe pom ieszczał —  
wedle mówcy — sta ło , ua stanow isku czysto- 
socyalistycznem , a tę część działam ości M ickie­
wicza wrogie socyalistom org-n*  pragną ukryć 
pod korcem. O dczytawszy następnie odpowie - 
dnie ustępy ze wspom nianych przez siebie a rty k u ­
łów  wieszcza, trak tu jące o wolności stow arzyszeń, 
wolności zgrom adzeń i p rasy , nazw ał go „oj­
cem socyalizm u", k tóry  w alczył bronią natchnio­
nego słow a w imię powszechnej wolności, a 
równocześnie czcił i kochał w szystko co pol­
skie, ta k  jak  czczą i kochają to za jego p rzy ­
kładem  i socyaliści.

D rugim  mówcą był redaktor czeskiego czaso­
pisma socyalistyczncgo Prawo Ludu, K r e j e  z i. 
Ten pozdrowiwszy zgrom adzonych, imieniem 
czeskich robotnikow , mówił o łączności narodo­
wej 'i iu ternaeyouale, —  a M ickiewicza pod 
względem  religijnym  nazw ał nastęDcą E usa  i 
braci czeskich. Dalej w ypow iedział mówca zda 
nie, i ę  obecne braterstw o Polaków  i Czechó 
jest czystą blagą, a kończąc swoje przem ów ie­
nie wzniół okrzyk Niecb żyje Polska, socyalno- 
dem okratyczna I

P . A leksander F r a n k o w s k i ,  delegat s łu ­
chaczy politeczniki lwow skiej, w ygłosił mowę, 
praw ie w całej osnowie polityczną i zaw ierają 
cą znaną treść zwy k łych  przem ówień na soeya- 
li“tycznych zgrom adzeniach.

Dopiero koniec tego przem ów ienia po trącał 
o kw estyę dnia, to je s t o uroczystość M ickiewi­
czowską. Tu mówca w zyw ał do łączności z lu­
dem i zaznaczył, że socyaliści dla tego czczą 
pamięć M ickiewicza, bo hasła  jego są im bar­
dzo bliskie.

Im ieniem  krakow skiego „Zjednoczenia kszał- J
4
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j się m łodzieży14 przem aw iał słuchacz me 
yny p. Em il B o b r o w s k i .  Za tem at wziąi 
ie m łody mówca „Odę do m łodości", z któ 
wyjm ował odpowiednie ustępy, i kom entują 
dowodził, że tw órca je j by ł socyalistą czy 

j wody. W  końcu możność kształcen ia się 
skiej młodzieży przypisał p. Bobrowski za 
“om robotników (!), za co młodzież ta  musi 
im odwdzięczać przez usilną pracę nad ich 

wiatą, uświadom ieniem  w yw alczaniem  le 
zych w arunków  bytu.
P. W itold R e g e r imieniem Przem yśla prote 
Wał w swej mowie, jakoby uroczystość Mi 

kiewiczowska, odbyta trzy dni temu, b y ła  wy 
jzem uczuć całego narodu polskiego. P rzy  od 

rtac :u pom nika wieszcza stopy potomków 
Ta f yiczan splugaw iły rynek  krakow ski, dla 
te^-o p a rty s  socyaluo dem okratyczna sk ład a  dziś 

*żoło hołd na ołtarzu pam ięci w ielkiego w ie­
szcza.

E rnest B e r n e r im ieniem socyalistów  ze Ś lą­
ska . Moraw w itał polskich robotników, a na 
w iązując do obchodów Palaczyego i M ickiejri 
cza, m ów ił, że cześć należy się przedewszy- 
stk iem  M ickiewiczowi, bo on, jako poeta uci 
Snim ego narodu, był szerm ierzem  ^wolności, 
podczas gdy P alacky , choć wielki Umysł i uczo­
ny, uiiał konszachty ze sz lach tą /

P . H u d e c im ieniem  kotjadtetu lwowskiego 
w yraził zadowolenie, że ątfcyaliści nie wzięli 
udziału w obchodzie niedzielnym , gdzie carskie 
stopy lizano (!). S ocja liśc i pójdą w imię haseł 
M ickiewicza na bój^ i nie zapomną o nich ni­
gdy , bo ja k  M ickiewicz bolał nad niedolą m i­
lionów, tak  i One /.noszą ciągle dolegliwości 
k rzyw d  i uaisfcu. Socyaliści w walce swej nie 
tp aczn a , a i  w tedy, gdy zdobędą lepsze stosun­
k i im iczne i odzyskają wolność Ojczyzny. 
W walce tej odrzucają w szelkie kompromisy, 
bo nie ma . z zgody m iędzy ciemiężonymi a cie­
miężcą.

N astępna mowa [KjOU K o z a k i e w i c z a  
trzym ana by ła  w tonie bardzo nam iętnym . Mow 
ca m ówił o smoku podw aw elskim , k tóry , jak  
za daw nych m itycznych czasów, zamęcza n a ­
ród. W tedy dopiero lepiej będzie, gdy się Pola- 
ey poznędą u g o  sm oka. Po mowie posła Ko­
zakiew icza redak to r Naprzodu  H a  e k  e r  od- 
ezy tał nadesłane z życzeniam i pism a: ze S tan i­
sław ow a, z C harlottenburg* od polskiej m ło­
dzieży, z W iednia od grona polskiej młodzieży 

wieie innych.
Po odczytaniu tych pism przem ów ił pos. D a - 

s z y ń k i .
N a wstępie swego przem ów ienia w ystąp ił p. 

i / ,  ■ T7." ^p rzec iw  kom iteiowi obchodów
M ickiewiczowski** -w

czowskiei, ja k  ją prz< dstaw ili mówcy socyali 
styczni, stanowczo się zgodzić nie można. Mi­
ckiewicz nie był ani socyalistą, ani agitatorem  
ani rew olucyonistą; on był przedew szystkiem  
u ielkim poetą i patryo tą, a że idea jego  opie 
ra ła  się na szeroko pojętej wolności i swobo 
dzie w szystkich w arstw  społecznych, że naw et 
z ó w c z e s n y c h ,  od obecnych, m iędzynarodów 
k ą  zakażonych, tak  wielce różnych, teoryj bo 
cyalistycznych, aprobow ał te, k tóre  powszechną 
g łosiły  wolność i sprawiedliwość, z t e g o  n i e  
w y n i k a ,  aby wieszcz nasz by ł socyalnym  de 
m okratą w dzisiejBzem pojęcia. Agitatorem  był 
także M ickiewicz o tyle, o ile „agitow ał" 
imię nieprzedaw nionych praw  Ojczyzny; agita 
cya nie by ła  d la  niego celem, lecz środkiem.. 
Jeśli zas by ł rewolucyonistą, to chyba w tern 
Szczytnem znaczenia, że zburzyć chciał, co by 
ło  ohydne i wsteczne, a budować, co szczytne 

dobre. To w szystko było m o t y w e m  jego 
idei, k tórej najw yższym  szczeblem by ła  praw da 

miłość Ojczyzny. Kto tę ideę w ykręca, nagi 
na>ąc j ą  do party jnych  celów, zniesław ia w iel­
kiego geniusza ludzkości... Takim  ludziom, jak  
Mickiewicz, nie oddaje się czci przez j e d n o  
s t r o n n e  przedstaw ianie ich działalności, eska- 
motując w ten sposób genialnego człow ieka dla 
jednej party i, gdy je s t on w łasnością całego 
narouu, bez różnicy stanów

Przegląd polityczny.

K rakow ie, k tóry  zam iast 
ta  cisnący’p rz y h o łu h u '4 ltrdT, cisnący się ao uczczenia na

rodowego z a , - „-podłaj gospodarce
stańczykow skiej , i  osunąwszy ten .op lw ał 
go śliną pogardy*. s ocy»ltaci, k tó rzy  ?»Wg«« 
imilnie d la  dobra tego Indu pracuja, urząazili

^  h-i: ■ - ‘t  nur i" temu, co
ifbil i we) piat aa milion;

narodow ą uroczystość, a nie w ykraczając 
. 1 » i jmua. firanT— "wwygffcM bm rgo

Logramu, s ą f o ó ^  ^  żnkaju
taony organów rządowych. N aw et “k Fu tu u 
hód nic podobał się władzom i zak az ie  

Ou urzędnika polk-yi i w ład. politycznych -  
_ w ił jTisec Daszyński — oic w ym agam y, aby 

obywatelem, lecz mamy praw o i obowiązos 
domagać się spraw iedliw ego w ykonyw ania prze­
pisów i ustaw. Chociaż nam  zabroniono urzą 
dzenia poebodn, my wieńce i k '* ia ty  złożyć 

-najmy u stóp pom nika M ickiewicza, a  jeśli 
na to nam nie pozwolą, jeśli i te w ieńce siłą  
nam  udbierą, będzie to św iadectw em  wielkiego 
nierozsądkn. Od zarządzeń w ładz miejscowych 
naw oływ aliśm y się do w ładz wyższych, lecz 
w szystko okazało się darem nem . B łagam  w as i 
proszę tow arzysze — m ówił dalej p. D aszyński — 
zachowajcie się spokojnie i aw anturam i niepotrze- 
bnem i nie zam ącajcie uroczystego nastroju świę 
ta  w ielkiego geniuszu.

Po skończeniu mowy posła D aszyńskiego, któ 
rej tow arzyszyły  ogłuszające w prost oklaski i 
,kri yki, zgrom adzenie zostało zam knięte, a 
uczestnicy zaintonow ali pieśń: „Gdy naród do 
boja w ystąp ił z orężem ", a następnie dopiero 
„Czerwony sz tandar". Z po za murów ujeżdżal­
n i do latyw ały  krzyk i rozpraszanego przez poli- 
cyę tłum u, a z w ew nątrz n ik t nie spieszył się 
do wyjścia. W śród śpiew a tłoczyli się wszyscy 
wokoło deputacyj, m ających nieść wieńce. Do­
piero wezw anie p. D aszyńskiego podziałało; 
zaczęto powoli wychodzić.

Ponieważ polieya p rzyb ra ła  postawę, nie św iad­
cz u  \ b j najm niej o skłonności do jak icbkol 
w ; kbądż ustępstw , a tłum , rozg izany  mowami, 
również obstaw ał przy chę^i niesienia wieńców, 
zanosiło się na poważniejsze zajścia i sceny. -  
Stru i ulewnego deszczu' przyczyniły  się co 
k tir t ie k  do obniżenia w ysokiej tem peratury  u- 
r a ;3łrtw, a przyznać należy, że prócz mnie] zna­
czących *ajść z p o lic ją  i paru aresztow ań, dzień 
wczorajszy nie przybrał charak teru  grcźuego,

Ju ż  praw ie w szyscy uczestnicy zgrom adzenia 
byli zew nątrz ujeżdżalni, lecz z wynoszeniem 
wieńców czekano. DwOch czy trzech aresztow a­
nych chcieli „tow arzysze" odbić policyi, lecz ta 
szybko ich w doróżkach uw iozła i dobytem i sza­
blam i odbiciu przeszkodziła. Poseł D aszyński 
udał się do dyrekcyi puhcyi i tam w yjednał 

ozwolenie na nrzew iezienie wieńeów w doróż 
ach pod pomnik M ickiewicza z w arunkiem  je  
nakowoż, aby  dwóch ty lko ludzi wzięło udział 

zaw ieszaniu wieńców na pom niku.
W  ten też sposób wBzystko się odbyło. I  zno- 

n du m y  zebrały  się wśród uBtawicznie lejące- 
Ueszczu u stóp pom nika. Na pierwszem  mi(j- 

i> zawieszono wielki, cierniow y wieniec od bo 
cyalistów  z pod zaboru rosyjskiego z napisem 
na czerwonej szarfie: „W rogowi caratu!"

Gdy cerem onia zaw ieszania wieńców się skoń­
czyła, tłum y rozeszły się na w ezw anie policyi 
zupełnie spokojnie. A resztowano ty lko podobno 
kogoś z poza grona BoeyaliBtów, k tóry  —  jak 
przypuszczają — pod w pływ em  silnego podnie- 
e< nia rzucał się na tłum  z kijem, czy też jak  
inni tw ierdzą, z toporem w ręku.

Przez resztę dn ia  panow ał w mieście spokój 
zupełny .

i

K rok ów , 30 czerwca.

Obliczozono ju ż  praw ie w szystkie w ybory ści­
ślejsze w Niemczech; dają  one w  zestaw ieniu 

w ynikiem  głów nych wyborów następujący 
iczebny sk ład  nowego parlam entu: katolickie 

centrum  liczy członków 98, konserw atyści 60, 
wolnukonserw atyści 20, socyalni dem okraci 56, 
narodow o-liberaini 48, wolnom yślna partya  lu ­
dowa 30, wolnom yślne zjednoczenie 14, P o l a -  

y  14, antisem ici I I ,  południowo-niem iecka p ar­
tya ludow a 8 , baw arsk i zw iązek chłopski 4, 
zw iązek rolników  3, W elfowie 9, A lzatczycy 8 , 
Juńozyk 1 i „dzicy" 9.

Z zestaw ienia tego okazuje się, że Koło pol­
skie, k tóre liczyło w poprzednim  parlam encie 
20 członków, straciło  s z e ś ć  m a n d a t ó w !

W  Poznaniu, w edług ostatecznego obliczenia 
głosów, M o t t y  w ybrany  8734 głosam i, podczas 
gd y  A ndrzejew ski otrzym ał 7999 głosów, a więc 
tan d y d a t kom tętn centralnego zw yciężył w ię­

kszością 735 głosów.
Ks. B ism ark, ucieszony klęską wyborczą Po­

laków , na telegraficzne zawiadom ienie o w yniku 
w yborów , przesłane mu przez Tiedem aLna, od­
pow iedział również telegraficznie w następu ją­
cych s ło w ach : „Proszę o w yrażenie serdecznego 
powinszowania tow arzystw u (bakatystycznem u) 
z a ..dobre  rezultaty  przy wyborach w Poznań

W łaściw ie kl< ikę  ponieśli 
■r r u 8 a f, b Z a c h o d n i c h ,

m a n d a

Pomocy tylko ' 
gdzie s t r a c i

y ,  e p i ą t y  n a  Y7a r  m s i.-i i;** 
htę.m jp J -  - - 1- ~  .. I

a zysKaii la rż?  jć-icn: w y r z y s k o  czeniu

pobudka okrąży ła  k ilkakro tn ie  rynek  i ulice 
miasta. Do gm achu „Sokoła" napływ ały  zastępy 
um undurowanych „Sokołów" i gości, których 
gospedarze gn iazda podgursH ego serdecznie w i­
tali. Przed gm achem  zaczął się ustawiać po­
chód.

Najpierw oddział konny, 24 dziarskich „So­
kołów ", na dzielnych koniach, pod wodzą p. 
J a n o w s k i e g o ,  ż a  nim szeregi piesze. Tych 
było nadBpcdziewanie wiele, przeszło 250 ludzi. 
N a czele postępowali: prezes „Sokola" krakow ­
skiego, p. T u r s k i ,  jako przedstaw iciel „Zw iąz­
ku Sokołów", poseł K l e m e n s i e w i c z ,  jako 
reprezentant W ydziału  okręgu krakow skiego, 
oraz p. A d a m s k i ,  prezes gniazda podgór- 
Bkiego.

Poszczególne g n a z d a  w ystąpiły  ze sztanda 
rami.

Z am ykały  pochód oddziały straży ochotniczej 
z K rakow a i Podgórza. P o ch ó d , wśród dźwię­
ków „H arm onii", posuw ał się ulicą Trzeciego 
Maja, K alw ary jrką i naokoło R ynka do kościo 
ła . N a całej drodze sta ły  tłum y publiczności, 
w itającej sym patycznie dzielne drużyny. Miasto 
przyw działo strojną szatę. Domy, okna i balko 
ny przybrano chorągwJami o barw ach narodo 
wych, w zieleń i dyw any. P rzed  kościołem u- 
staw ił się oddział konny, a szeregi piesze, ze 
sztandaram i na ciele, w kroczyły  do w nętrza 
Kościół przepełniony był publicznością. W  pier­
wszych ław ach zasiedli członkowie Rady m iej­
skiej, z burmistrzem i w iceburm istrzam i na cze­
le. AJjfzę św. celebrował kB. adm inistrator W c i ­
s ł o ,  w asystencyi ks. w ikarego S tanka i ks. 
Eatechety F lorczaka. K azanie, na tem at idei so- 
Łolskiej, krzepiącej nietylko ciało, lecz i ducha, 

opierającej się na głębokiej wierze, wygłosił 
es. S z u r l e j .  Podczas nabożeństwa chór śpie­

waków, pod kierownictwem  p. S w  i e r  z y ń- 
8 k i e g o ,  odśpiew ał mszę uroczystą. Zw racał 
ogólna uw agę p iękny śpiew  solowy p W ł. B u- 
L O w B k i e g o .

Ceremonii poświęcenia sztandaru, po odpra­
wieniu zw ykłych modłów, dokonał ks. adm ini­
stra to r W c.sło.

Podczas nabożeństw a horyzont pokry ł się 
chm uram i. P ierzchła  pogoda i w krótce ulew ny 
aeszcz z akom paniam entem  grzm otów i b ły sk a­
wic rozgościł się na dobre, budząc obawy co 
do udania Bię dalszych punktów  program n. Pod 
lotokam i deszczu uszykow ał się pochód przed 
Eościołem i ruszył do m agistratu, dla złożenia 
hołdu reprezeniacyi m iasta. Tam , przy drzwiach 
wchodowych, stanęli: burm istrz, p. radca dworu 
G arbaczyński, w iceburm istrz i zastępca pD. K a­
czm arski i M oskwiczyński, oraz grono radnych. 
Im ieniem  W ydziału okręga krakow skiego p rze­
m ówił p. K l e m e n s i e w i c z ,  u ^ k u j ą c  R a­
dzie miejskiej i bnrnrfstrzowi Jja życzliwość, o- 
kazyw aną gniazdu uokr takiem u, i polecając je 
nadal tali opiece. B urnv '' ' G arbaczyński 
odpowiedział w -gł, vach. poczem
rep rezen tac ja  m iasta przeszła iia  drugą stronę 
ty n k u  X  Ufitąwiła się przed domyto 
nym O łem ", a przed nią przeu? 

i j pocn- J ,  wraeajae do gmachu „

&;■ u b i ń s L i ; jeden zaś, wschowsko l£& ££fó& rę(w  całej postawie

7 -inieszczająe powyższe spraw ozdanie, nie 
modemy w strzym ać się od krótkiej na razie u- 
w agi, że na tak ie  pojm owanie idei Mickiewi-

U ddacy został stronnictw u centrum  na mocy 
ugody zaw artej prz,ed pięciu loty: okręg ten 
otrzym ali wówczas Polacy przy pomocy cen­
trowców z w arnnkiem , ze na nową kadcncyę 
okręg odstąpiony zostanie centrnm . S tąd  ubytek 
jednego m andatu z K sięstw a Poznańskiego.

Nowe ministerstwo tve Francyi.
P rezydent F a u r e  podpisał ju ż  dekrety  no­

m inacyjne d la  now ych m inistrów , i gabinet 
B r i s s o n a , ostatecznie ukonstytuow any, ma 
dzisiaj przdestaw ić się Izbom. S k ład  nowego ga 
b inetn  je s t  następujący: B r i s s o n  obejmuje 
prezydyuui i spraw y w ew nętrzne, D e l c a s s ć — 
spraw y zagraniczne, P e y t r a l  — finansowe, 
S a r r i e n  —  sprawiedliwości, B o u r g e o i B  •— 
oświatę, C a z a i g n a c  — wojnę, L o c r o y  —  
m arynarkę, T r  o u i l l o t  —  kolonie, M a r u ć  
j o a 1 s — handel, V i g e r — rolnietwo, senator 
T  i 11 a y e —  roboty publiczne, M o u g e o t — 
poczty i telegrafy. Podsekretarzem  staną  w m i­
nisterstw ie spraw  w ew nętrznych m ianowany 
V a 11 ć.

J a k  widzimy nowy gabinet sk ład a  się z bar­
dzo w ybitnych osobisiości politycznych, prze­
w ażnie zdecydowanych radykałów .

B r i s B o n  n a d a j e  m u  piętno czysto - repu­
blikańskie i antyklery kalne. W alka z k le ry k a­
lizmem i reakcyą będzie zasadniczym  pnnktem  
program u nowego gabinetu . B o u r g e o i B ,  ja k ­
kolw iek otrzym ał tekę fachową nie polityczną, 
będzie jednakże  w ybitni rolę odgryw ał w no­
wym gabinecie. Nie powierzono ma tek i spraw  
zagranicznych, jedynie ze względu na przy­
m ierze z Rosyą. T ekę tę objął bardzo um iarko­
w any rad y k a ł D e l c a s s e .  C a r a i g n a c  jest 
chyba najam bitniejszym  członkiem  nowego rzą­
du; stąd  obawy, aby  nie sta ra ł się wyBunać 
naprzód mili .a r j  z ma ze szkodą dla wolnych 
nrządzeń republikańskich .

P rasa um iarkow ana niechątnie przy ję ła  ga­
binet o w yraźnie radykalnym  charakterze, i 
przyw ódcy um iarkow anych republikanów  P o i n- 
c a r ć  i K r  i n t z  m ają na mocy nchw ały stron­
nictw a, zaraz w pierw szym  dn ia  un ieść  i n t e r -  
p e l a c y ę  co do program n nowego rządu. — 
U m iarkow ani, którym  w ładza  w ym knęła się 
z rąk , chcieliby zaraz na w stępie obalić nowe 
m inisterstw o.

Uroczystość sokolska w Podgórza.
Dzień w czorajszy przeszedł w Podgórzu pod 

znakiem  „S oko ła". Gniazdo podgórskie, istn ie­
jące już la t ośm, wczoraj po raz pierw szy m ia­
ło sposobność urządzenia uroczystości Bokolskiej, 
na której reprezentow ane były  gniazda sąsie­
dnie, z bliższej i dalszej okolicy. Sposobnością 
tą było poświęcenie sztandaru , któromu to ak to ­
wi tow arzyszyły  w szystkie gniazda okręgu k ra ­
kow skiego, przez w ysłanie delegatów , dalej w y­
dział okręgu krakow saiego, oraz przedstaw iciel 
„Z w iązku Sokołów ".

WczeBnym rankiem , o godzinie 7-mej, po ja­
w iła  się k rakow ska „H arm onia" i, w ygryw ając

Dniu

pod „Czar- 
tfil w ał cały 

Deszcz

ski, poczem prezes Turski, w ręczając Bztandar 
chorążemu, zachęcał go, aby św ięty sztandar 
ten nosił wysoao i z godnością.

Sekretarz „Sokoła" podgórskiego, d r B a r d e l ,  
odczytał telegram y z życzeniami, k łóre nadesłali: 
Macierz Sokolska ze L w o w a , gniazda w Prze 
myślu. Ropczycach, B izeżanach, pp. d r B ednar­
ski z Zakopanego, Bujański, K ow alkow ski z Uła- 
szkowiec i t. d. Produkcye chóru i „H arm onii" 
zakończyły  pierw szą część program u.

Do obiadu, o godzinie drugiej, zasiadło około 
300 osób. W  sali, do ko la  stolam i obstawionej, 
panow ał nastrój serdeczny. „H arm onia" g ra ła  
melodye narodowe. WznoBzono liczne toaBty i tak  
prezes Adam ski na cześć Zw iązku Sokołów w 
ręce p. Turskiego, p. Turoki na cześć reprezen- 
tacyi m iasta i burm istrza p. Garbaczyńskiego, 
p. K lem ensiewicz na cześć duchow ieństw a, pp. 
Ir Lodziński, d r Wctało, M ikołajski i inni.

K u w ielkiej radości w szystkich zgromadzonych 
zajaśniało słonko. Pogoda powróciła w całej 
pełni. Z otuchą w ielką zaczęto dążyć na K rze­
m ionki do uroczego parku.

Spraw ozdanie z ćwiczeń i zabaw y na Krze 
m ionkach, dla braku  m iejsca, odkładam y do ju 
tra. Zaznaczam y ty lk o , że całość pow iodła Bię 
doskonale i da ła  św iadectwo energii i pracy 
podgórskiego gniazda i lego kierowników.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

o wczesuj odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy, wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień.

N adto przypom inam y 
wej Reformy nabyw ać 
z n i ż o n y c h  c e n a c h  

„ P *  r z e g l ą d  
organ krakow skiego

iż prenum eratorzy No- 
mogą p o  z n a c z n i ;  
tizy  czasopisma 
l i t e r a o Ł i “ ,
, Zw iązku literackiego",

bieskiego. Na estradzie zajęły  miejsca „H arm o­
nia" i chóry. N a przedzie sali stół, z p rzy rzą­
dam i do ceremonii w bijania gwoździ Przed nim 
chorąży, p. Gradziel, irzym a sztandar, obok nie­
go sztandary  gniazd z K rakow a i Myślenic, o 
raz podgórskiej „P rzy jaźni". Dw a d ług ' rzędy 
krzeseł zajęli panowie i panie, ro d rc e  chrze­
stni sztandaru. Chóry w raz z orkiestrą w ykona­
ły  m arsz uroczyBty, utw oru p. SwierzyńBkiego, 
pod OBobistem kierownictwem  kompozytom, na 
stępnie ro z p o ^ ę ła  się ceremonia w bijania gw o­
ździ pam iątkow ych Pierw szy g aóźdź w bił pre 
zes „Sokoła" w Krakow ie, p T urski, imieniem 
„Zw iazkn Sokołów", dalej ksiądz adm inistrator 
W cisło, kB. prof. Tom asik, p. Klemensiewicz w 
im ieniu okręgu krakow skiego, oraz burmiBtrz 
p. G arbaczyński . p. Adamska, żona prezesa 
miejscowego gniazda. —  Z kolei reprezentanci 
gniazd ze Lwowa, K rakow a, Bochni, W adowic, 
W ieliczki, Chrzanowa, Jordanow a, Myślenic i 
Skaw iny, następnie zaś cały szereg par rodzi­
ców chrzestnych, osób, które znane są ze swej 
działalności i życzliwości dla idei sokolskiej, 
ja k  m arszałek  powiatu wielickiego, dr. Dzie­
woński z p. Górską, naczelnik sadu Górski z p. 
R ettingerow ą, dyrektor gim nazyum  Sołtysik z p 
B ednarską, em erytow any starosta Jakóbow icz z 
p. Stępieniow ą, p. Dawidowski z p. Świątkow ą, 
dr. Lodziński z Myślenic z p. B ednarską, dr. 
W cisło z p. Jordanow ą, Ja n  Fischer z K rako­
wa z p. M iknszewską, w iceburm istrz K aczm ar­
ski z p. Matulową, nac inżynier Serkow ski z p. 
M ynarską, dyrek tor B ednarski z p. Rehmannwą, 
p. M arkw iczyński z p. K ulczycką, pp. Luczko, 
M ynarski, dr. Smoręgiewicz, Kuciński, Rehm an, 
T ursk i, Adam ski, Jan  Piasecki, „najstarszy  So­
kół polski", oraz bardzo wiele innych  osób, 
których wym ieniać ju ż  tutaj niepodobna. Rudzi­
ce chrzestni sypali obfite sk ładk i, k tóre przy­
niosły około 600 złr. Pew ien obyw atel z L itw y 
złożył 100 rubli.

Sztandar przedstaw ia Bię pod każdym  wzglę 
dem okazale. Zdobią go w izerunek M atki Bo­
skiej Częstochowskiej z jednej i sokół w locie 
z drugiej strony.

Do sp iaw ienia  go przyczynili się ofiarnością 
prezes „Sokoła" p. Adam ski, właściciele fab ry ­
k i wyrobów metalowych bracia Kowalkowscy i 
Dedrzeński, oraz kupiec krakow ski p. Ja n  F i­
scher.

Pięknem  zakończeniem  pierwszej części pro- 
gram a by /y  wygłoszone następnie przemowy. 
W im ienia w ydziału „Sokoła" podgórskiego, 
prezes tegoż, p. dyrek tor S o ł t y s i k ,  podzię­
kow ał przybyłym  druhom  gniazd okręga k ra ­
kow skiego, k tóre tak  licznie i św ietnie są re ­
prezentowane, oraz w szystkim  gościom. Ideę so 
kolską, jej cele, znaczenie i przyw iązane do 
nich nadzieje fizycznego i dachowego odrodze­
nia potakiego społeczeństw a określił mówca w 
słowach gorących, podniosłych, a burza ok la­
sków  zryw ała się co chwilę. — Przedstaw iciel 
„Z w iązku Sokołów ", prezes T u r s k i ,  nawię- 
zując do ak tu  poświęcenia sztandaru , przypo­
m niał „Sokołom " ich ślubowanie, przysięgę i 
w ypływ ające z niej obowiązki. Im ieniem  ^ S o ­
kołów " z M yślenic przem aw iał p dr. Lodziń-

wycbodzący w K rakow ie pod redakcyą K azi­
m ierza B a r t o s z e w i c z a  dw a ra z j na m ie­
siąc w objętości 11/» do 2 arkuszy d ra k a ,  abo­
nenci Nowej Reformy o trzym ają w miejscu po 
1 z łr. k w arta ln ie ; zamiejscowi po 1 z łr. 20 ct. 
P e łn a  prenum erata  tego czabopisma wynosi ro­
cznie 6  z łr  w m ie jsca , a 6  z łr. 80  centów na 
prowincyi.

j j W o w e  M . o d . y “  — ■
ilustrow any dwutygodnik, - >-5. - ^ ............

.1̂  nji7.u /if"''-Jk 1896 roku znacznie po- 
Nowej Reformy tak nUwJ 

k i zamiejscowi, otrzym yw ać mogą po 
20  cf. kw artaln ie .

W reszcie dw utygodnik  hum orystyczny
1  g  V ; “ “

90 Ct.po kw artaln ie .

K R O N I K A .
Kraków, 30 czerwca.

Nadzwyczajny dodatek do dzisiejszego mimem 
Nowej Reformy z artykułem p. t. „ S t a n  w y ­
j ą t k o w y  w G a l i c y i “ wydaliśmy dzisiaj rano 
celem rozpowszechnienia go w mieście. Zamiejsco­
wym prenumeratorom i tym z miejscowych, którzy 
dodatku tego nie otrzymali, z.tączamy go do dzi­
siejszego numern.

Dzisiaj wieczór pociągiem wiedeńskim odjeżdża 
na Wiedni i Szwajcaryę do Paryża, drogi, bo tak 
bliski sercom naszym gość, syn największego na 
szego wieszcza i asm zasłużony w literaturze na 
szej pracownik, p. Władysław M i c k i e w i c z .

Pożegnanie Czechów. We wtorek wieczór koło 
10 godziny wyjeżdżali z Krakowa goście nasi cze- 
scy, pp. dr. S rb , poseł Herold, K rzizik, Czerno 
choroki i paru innych. Na dworcu kolejowym zna­
leźli s ię : prezydent Friedlein , wiceprezydent Pie 
niążek, radcy miejscy, dr. Ferdynand W eigel, dr. 
Doboszyński, p. B eringer, reprezeutanci prasy i 
wielu innych. Wśród serdecznych okrzyków „Na 
zdar!u wsiedli goście do wagonów, nim jednak 
ruszył pociąg, spotkała ich miła, jak sądzimy, nie 
spodzianka. Zi alazło się Da peronie grono uczniów 
szkół średnich, którzy odśpiewali chórem „II>j Slo- 
vaneu, tuż potem „Jeszcze Polska nie zginęła", 
wreszcie „Kde domov m uj“, którego to bymnu 
liczna publiczność wysłuchała z odkrytemi głowa 
mi. — Nieprzyjemny sygnał niemniecki A bfahrt! 
przerwał tę ow acyę; jeszcze jeden okrzyk N a  
sdar!, jeszcze jeden uścisk dłoni — i pociąg nwiózł 
naszych gości.

Z powodu stanu wyjątkowego w  Krakowie
z a w i e s z o n o ,  jak się dowiadujemy, wydawnictwa 
czterech czasipism, mianowicie dwóch wydawanych 
przez paityę socyDno demokratyczną: Naprzodu  i 
Prawa Ludu , oraz tygodnika chrześcijańsko ludo 
tfego Hasło i organu stronnictwa ludowego Ruch 
Ludowy. Obowiązek przedkładania władzy polity­
cznej obowiązkowych egzemplarzy n a  t r z y  g o ­
d z i n y  p r z e d  i c h  w y d a n i e m  nałożono na 
pisma: Głos N arodu, Spratdiedłiwość, Djabeł, 
Grzmot i tra w d a

Na ' ankiecie Koła artystyczno-literackiego ze 
brano b fundusz budowy szkół im. Adama Mi­
ckiewicza 152 złr. 86 ct. i 13 rubli.

Hołd Mickiewiczowi. Dziennik Poznański za­
mieszcza na razie krótką wzmiankę o uroczystości 
Mickiewiczowskiej w Krakowie, przyczem p 'sze : 
„Nas niestety ciężkie sprawy domowe powstrzymały 
od udziału osobistego w tal: wainym dla całego 
krain fakcie, ale myślą i życzeniami byliśmy stąd 
wszyscy na rynku krakowskim wśród reprezentan­
tów c a ł e g o  n a r o d u ,  oddającego hołd swemu 
największemu geniuszowi.

„Cześć j^mu ! Cześć narodowi, rtó ry  nmie czcić 
swych bohaterów ducha i pieśni, eseść miastu.

które powtórnie już przyjęło w gościnne mury 
widome znaki czci tej naredu dla Adama Mic 
wicza."

Z „Sokoła". Dn>a 3 lipca b, r. w niedziel 
godz. 8 r-ieczór odbędzie się w „Sokole" uroczy 
wieczornica przy udziale członków tak miejscowy 
jakoteż z gniazd okręgowych, tudzież i ich rodzi 
Uprasza się o wcześniejsze zgłaszania sie w hand 
p. Rudnickiego, rynek A-B, najdalej do połudn 
2 lipca.

Z T o w  miłośpikow historyi i zabytków Kra 
kowa. Dyrektor Łuszfzkiewicz wygłosi wykład 
bramach i basztach dawnego Krakowa w rond 
bramy Floryańskiej w sobotę dnia 2 lipca o godz.
5 wieczorem.

Składki. Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej"
złożyli: Tow. W7,aj, pomocy uczniów uniwersytetu 
Jagiellońskiego 30 złr. zamiast wieńca dla Mickie­
wicza, pp. Bolesław Pacnła 9 złr., uczniowie gi- 
mnazyum św. Anny 2 złr 37 ct., Bohdan Baj- 
kowski 10 złr.

Na fundusz budowy szkół potakich im. A. Mi­
ckiewicza złożyli: zarząd szkoły położniczej w Kra­
kowie zebrane 4 złr. 50 ct., p, Witold Bochenek 
10 złr.

Od p. Tekli Trapszów ny, artystki naszego tea­
tru , otrzymniemy następujące pismo:

„Proszę uprzejmie o sprostowanie w najbliższym 
numerze dziennika wiadomości, jakobym od 1 Iinea 
b. r. była zaangażowaną do teatru warszawskiego, 
a opuszczała scenę krakowską. Pogłoski te nie 
mają żadnej podstawy. M^m wprawdzie w lipcu 
występować w Warszawie w roli Walusia w „Ur- 
wiszach", ale tylko jako gość. O angażowaniu je­
szcze mowy nie ma."

Z prawdziwą przyjemnością zamieszczamy pismo 
naszej znakomitej artystk i, ciesząc się , że i nadal, 
zi staje między nami

2  u .liw ersytetu  P. Jan Kreinor, rodem 
kow a, otrzymał dziś na tutejszym uniwers] 
stopień doktora filozofii.

W parku krakowskim w sobotę 2 lipca odb 
się koncert orkiestry wojskowej, poczem pl 
gmunt Mądrzykowski spali wielkie ognie sztu 
wodne i powietrino. Początek koncertu o godl 
po południu. W razie niepogody spalenie ognił 
łożone będz‘e na niedzielę 10 I jy a .

W ystawa prac rysunkowych i malarskich ucl 
nic km s u  artystycznego im. dra A. Baraniecki! 
(Karmelicka 38, II p ), otwartą będzie dla pul 
czności w dniach 2 i 3 lipca od godz. 10 rauoi
6 wieczorem. Wystawa, o ile nas zapewniają, 
powiada się bardzo interesująco.

Połączenie telefoniczne Krakowa z Więdnij
i Lwowem było dzisiaj przerwane.

Zmarli. Władysław K u l k a ,  urzędnik kolei pa | 
stwowych, zmarł w Krakowie w 43 roku życia.

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 1 lipca b . ; 
zaprow idza się przy urzędach pocztowych w Bory 
sławiu i Schodnicy całodzienna służba dia ruchil 
telegraficznego i *elefon'eznego.

Festyn na rzees Kursy im. Adama Mickiewicza 
nie powiódł się tak, jak o było °podziewane, a tę 
z powodu niespr yjajs uj pogody r~-ale doTąódł, 
umiejętność o -, :/,ńuin takich zabaw pm liczny hl 
»«- '  ^  n « A m .micścią. Na szczególniejsza u

ima t ści nie tyle
u c h

81
03 łoi

. próbl cyigoU ■ ^

rozmai 
immr
narl irstwc. Praca, Si!-
blicznej sasłogu ą na p^dniWenie, a nazwiska 
za lotowan e. Obok p. Bronisławy Janowskiej praj 
łożyli ręki do czynu pp. Pieńkowski, Bukowskj 
Proeajłowicz, Noskowski, Kamocki, Sosenko i So 
becki.

K rajow y Związek przem ysłowy. Pod powyżs*^
firmą ukonstytuowała s;ę dnia 25 b. m. nowa ia- 
stytucya z siedzibą we Lwowie, której głównym 
celem będzie popier-inie przemysłu kr ijowego za­
równo w pośredni sposób przez zbyt wyrobów te­
go przemysłu w kraju i za granicą, jak niemniej 
bezpc średnio przez prowadzenie fabryk i innych 
zakładów wytwórczych. Krajowy Związek przemy­
słowy obejmuje z dniem 1 lipca b. r. bazary k ra­
jowe, należące dotąd do żywieckiej fabryki snkńa 
we Lwowie, Krakowie, Stanisławowie, Nowym Są­
czu i Czern’owcach i zamierza w najbliższej przy­
szłości rozwinąć sitaą aki yę handlowa tak w kraju, 
jak  i za granicą Jednem z głównych zadań nowo 
założonej instytucyi będzie również i udzielaaie 
przemysłowcom zaficzek na zamówił ne towary. Na 
w Jn tm  zgromadzeniu członków założycieli, które­
mu przewodniczył p n f . dr. Głąbiński, wybrani zo­
stali dyrektorami Zwiąnku p.p. Stefan Kossuth, wła­
ściciel żywieckiej fabryki sukna, Wojciech Księżo- 
poiski, dotychczasowy dyrektor Towarzystwa tka­
ckiego w Glinianach, i W Szydłowski, zastęp­
ca żywieckiej fabryk i sukna. — Rada nadzorcza 
wybraną zostanie na najbliższem walnem zgroma­
dzeniu, które zwołane będzie w lipca b. r. Lokal 
Związku znajduje się przy ulicy Kopernika 1. 19. 
Syndykiem n wej tej instytucyi ject adwokat dr. 
W iktor Ungar.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie roz­
pisuje dostawę żwiru na rok 1899. Na odnośae 
ogłoszenie, w tym numerze zamieszczone, zwraca 
się uwapę przedsiębiorców i dostawców.

Krosno, 29 czerwca. (Nauka po egzaminie). Tu­
tejszy inspektor szkolny wpadł na nowy pomysł — 
co prawda oryginalny 1 Oto rozporządził, aby po 
egzaminie rocznym, który odbył się dnia 25 b. m., 
zamiast uroczystości, dzieci uczęszczały dalej do 
sikoły, bo rok szkolny kończy się dopier» 30 
czerwca

Egzamin jest zakończeniem roku szkolnego, ch wiła 
odczytania klasyfikacyi, rozdania nagród i świadectw. 
Po egzaminie bezwarunkowo powinny nastąpić fe- 
rye. I jakże ta nauka mogła wygladać i jakie ko­
rzyści mogła przynieść, gdy dzier tylko o waka 
cyach w szkole myśleć mogły / Że rok szkolny 
kończy się z końcem czerwca, to o tem wiemy, 
ale wiemy i o tem , że szkoły wieloklasowe, do 
której i rzkołę męską w Krośnie zaliczamy, do­
starczają kontyngensn do szkół średnich, a egza­
minu do tychże szkół odbywają się już 30 czer­
wca, że więc wobec tego młodzież powinna kilka 
dni odpocząć i do podróży się przygotować. Wido­
czna rzecz, że krośnieński p. inspe tor szkolny u- 
twierdsa, swój posterunek biurokratycznemi satu 
czkami, które do czasu mogą uchodzić. Preyjdzie 
czas, że działalne ść j go należycie zostanie ocenio­
ną, ale czy na korzyść, to inna rzecz.

Egzamin dojrzałości w  gimnazyum w  Ta rn o­
wie. Egzamin odbył się w dniach od 17— 20 bm.

przewodnictwem radcy szkolnego dra L. Ger 
. asa. Dn egzaminu przystąpiło 33 uczniów publi­
cznych i 1 eksternista. — Świadectwo doji całośc-
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i : Cudelr Franciszek, Dietl Józef, Kaczkow- 
i .sław, Kam uda Józef, Kocyan Stan,sław, 
Zygmnnt, Boziołkowski Maryan, Kroch Sa- 

Maksymowicz Adam (z odznacz.), Malczyk 
diildner Onstaw, Niednszyński Władysław, 
Jan (z odzn.), Pankowicz Maryan (z odzn.), 

ri Mieczysław, Podoliński J a n , Rec Woj- 
, Salamon Fryderyk, Seifert Zdenko, Serwoń- 
a n , Sęk Michał (z odznacz.), Silbiger Józef, 
o Mieczysław, Szado Ignacy, Walkowicz Sta- 

w (Z oazn.), Wójcicki Jnliusz, Zimerman Mau- 
, Żmigród Aleksander.
'tęoonu pcprawiać z jednego przedmiotn po 
h szkoli , ch 5 nczniom pnblicznym. Eksterni- 

dstąpił.
Leoben don .sza  n a m : W y d z ia ł C zytelni pol- 

akadem ików  górniczych w L eoben  sk ład a ją  
c n ie : p rezes Je rzy  B n z e k , sk a rb n ik  i zastępca 

z. K azim ierz A n le jtn e r , sek re ta rz  K aro l T a ­
ki b ib lio tekarz  T adeusz C e b a k , zaw iadow ca 
pism W ład y s ław  D abeltow icz, gospodarz loka- 

O b e rty ń sL i, zastępca w ydziałow ych  Em il 
erozew sk '. Podczas m iesięcy w akacyjnych  czyn- 
r b inrow e C zy te 'n i będzie sp e łn ia ł Je rzy  Bn 
, aż do w rześnia przebyw ający  w C ieszynie, po 

zas w L eoben.
rof. ROUSS, słynny  o k u lis ta , profesor an iw er 

i r t n  w iedeńsk iego , s ta w a ł w tych  dniach przed 
Rfiem , oskarżony o używ anie zdrow ych dzieci do 
em onstr; cyj naukow ych  w klinice. —  Profesor 

a u c z y ł, iż sp raw a ta  w łaściw ie obchodzi nie 
>, lecz asysten tów , a zresztą  p rzy  dem onstra- 
ch ocznych me w strzyk iw ano zdrow ym  dzieciom 

opiny, lecz nieszkodliw ą kokainę. Szereg dzieci 
la t 11 — 13 po tw ierdził to zeznan ie , przyczem  
ie rd z o n o , iż za każdą  dem onstracyę p łacono 

leciom po 10 ct. P ro k u ra to r cofnął oskarżen ie  
eciw ko p ro fe so ro w i, sk ie ro w ał je  zaś przeciw ko 

Sąd m iędzy innem i postanow ił zażądać 
działu  lekarsk iego .

OlubOWny. Jak don1 si paryski Tcmps, Al
ier, profesor p raw a  m iędzynarodow ego na 
tecie  w B ru k s e l i , o trzy m ał na  zasadzie 
ienia się w zajem nego Rosyi z A nglią misyę 

w yroku  w s p o rz e , k tó ry  oddaw na b y ł 
układów  pom iędzy tem i państw am i. Idzie 

e c z e n ie , czy s łnszne  je s t  dom aganie się 
vnagrodz°n ia  za schw ytan ie  V 'k a  Btatków 
kich , k tó ro  po low ały  na fol n t  wodach, 
ch do Rosyi. W yrok  prof. R i' ie ra  m a być 

ny.
terem dnia w  Londynie je s t  obecnie kob- 

^indla e r , św ieżo obdarzony  przoz królow ę 
>ę m edalem  zasług i za to , iż będąc ran io- 
rzez k u le  n iep rzy jac ie lsk ie  w nogę i w rek ę  
aszenie p rzy g ry w a ł * sw< mu pu łkow i gó o.ti 
ich podczas je d n e j z ostatn ich  b itew  ż A fry- 

O becnie wazę Izie F in d la te ra  p e łn o : n i  de 
konci rtow ych  k aw ia iń  na m alow id łach  „R oyal 
m yu , na illustratcd papers, n a  afi-z ch itd  
yjśoin z w ojska kobziarz  w ystępu je  pa  sce 
kaw iarn  a n y c h , b io rąc  za w ystęp , co s ę  da, 

— 10 funtów  sz terlingów . U,-ner. ł  W( h e le y , 
szef a n n i i ,  chcia ł zakazać teg o  rodzaju  wy 
w, a le  zap ro te sto w a ła  p rzeciw ko  tem n  pnbli 
ć, k tó ra  na m ityngn , zw ołanym  w L ondynie , 
ła ,  i i  n ik t nie ma p raw a zabronić zas/użone- 

człowietcowi p raw a do obienia m ajątku  c ie p ło ­
tom swoicti Z is łu g 1*. \  *

Z e  S t o w a r z y s z t f t .
—  W ydział Wzajemnej pomocy rękodzielnikom 

i przem ysłowców w Krakowie prezesem ponowńiie 
wybrał p. Tomasza Obecińskiego, zastępcą Karola 
Marknsa, sekretarzem Aaolfa Chyb'ńsk)egc. Do wy- 
daisłn, czy to jako członkowie czynni, czy jako 
zastępcy, należą: Bojarski Wincenty, Bnjas Tomasz, 
Drozdowski Stanisław, Fnrko Julian, Glonczyk Jó­
zef, Oraoowski Leon, Grabowski Tomasz, Jan  
Marcin, Iglicki Stefan, Kopaczzyński Franciszek, 
Kramarczyk Wincenty, Kutrzeba Jan, Laherechek 
Herman, Markiewicz Antoni, Piwowarski Wincemy, 
Pieniążek Wacław, Repetowski Piotr, Rżąca Karol, 
Rzewusai Lesław, Skwarczyóiki Antoni, Szufa Lu 
dwik, Werner Jerzy, Zatorski J a n , Zarachowirz 
Antc ni, Zieliński Bolesław i Zieliński Wacław.

Wydział uchwalił, by za gorliwą op ekę i siu 
Bine starania się o pclepszenie bytu tak poważnej 
inetytucyi nfanować (złotkam i honorowymi hr. Je 
rsego Czapskiego i p. Zygmunta Kowalskiego, dy 
rektora kasy oszczędneśoi.

Odznaczenie. Międzynarodowa wystawa w Trye~
ście 1898 r. odszczególniła redaktora Gazety. Dro- 
hobyckiej i właściciela drukarni A. H Żupnika w 
Drohobyczu złotym medalem i dyplomem honoro­
wym.

Repertoar teatru miejskiego.

W p i ą t e k  1 lipca: „Romeo i Julia** obraz 3 
(scena balkonowa) W. Szekspira, tłómaczenie A. 
Mickiewicza; „Dziady** tscena więzienna u sena­
tora) A. Mickiewicza; „E pilrg1* nap L. Rydel 
(przedstawienie popnLrne)

W s o b o t ę  2 lipca: „FIipota“, komedya w 3 
akt»ch J. Lem*itre’a (występ pp Morskiej i Po 
pławskiej) przedstawienie popularne.

W n i e d z i e l ę  3 lipca: „Tamten**, sztuka w 
5 akiach J. Maskoffa po raz 17) ostatnie przed 
stawienie w tym sezonie.

Z letnich siedzib.

Szczawnica 28 cze-w&. Kilkakrotnie zabiera
łem się do naszkicowania obi»wów życia tutejszej 
kolonii czytelnikom Waszego pisma, ale piękna po­
goda. bez przerwy od kilku tygodni panująca, wy­
trącała mi pióro z rę k i, w kłtdając w dłoń alpej­
ski kostur dla podejmywania wycieczek w czaro- 
wne o«.'ilice doliny Pienińskiej, o ile tylko spełnię 
nie lbkarskich poleceń napojenia się Józefinką, ko­
niom mlekiem, wybornym kefirem i t. p. na to ze­
zwalało. Dziś dopiero pod zachwytem niedzielnej 
uroczystości jnbileuszowej na cześ-1 naszego nie 
śmiertelnego wieszcza Adama zawracam z mej tu- 
rystowskiej m anii, by się poaniosłemi wrażeniami 
tego pamiętnego dnia podzielić.

Po nroezystem nabożeństwie w kościele parafial­
nym z upragnieniem oczekiwaliśmy zapowiedziane 
go amatorskiego wieczorkn , który też nie zawiódł 

idziei, — wypadł podniośle i św ietnie, a to tem 
ardziej, że był zaimprowizowany przez dziatwę 
ralską, która doniosłość tej narodowej nroczysto- 
, odczuła.

Odczyt o życin Adama był barwnym, nacecho­
wanym ciepłem i patryotyzmem, a przystępne opi­
sanie poetycznej twórczości, cierpień i posłannictwa 
wieszcza dla narodu po upadku Ojczyzny i pogro­
mie nsiłowań jej odbudowania, zebrani nagrodzili 
bnrzą oklasków.

Zachwyt wywołała deklamacya maleńkiego gó 
ralika wiersza Gustawa z „Dziadów1*. Z pewnością 
Biebie, w pozie rntynowanego aktora, wywiązał się 
nadspodziewanie dobrze z trudnego zadania. Zebrał 
też hnczne oklaski, za które dziękował ukłonem 
wcale nie zmieszany.

Dalsze prodnkeye, jak solowa gra na skrzyp­
cach przy akompaniamencie fortepianu, deklamacya 
koncertu Jankiela, nader wdzięcznie wygłoszona, i 
kilkakrotnie powtarzane chóry góralek w entnzyazm 
wprawiały licznie zebraną publiczność.

Na zakończenie przedstawione żywe obrazy przy 
oświetleniu bengalskich ogn i: Polska w kajdanach 
i Apoteoza Mickiewicza były tak udatną kompozy- 
c y ą , że wzruszona publiczność z rzewnem a pod 
niosłem wrażeniem opuściła salę dworca gościn 
nego.

Korowód miejscowej straży ogniowej ochotniczej 
przy dźwiękach orkiestry zakładowej , lampionach, 
pochodniach i bengelskiem oświetlenia parka wy­
glądał ozarownie, do czego też ciepły a pogodny 
wieczór nie mało dodał uroku.

Co do pożycia tutejszej kolonii gości zdrojowych, 
jak zwykle z początku sezonu nie wiele da się po­
wiedzie u Ludziska, strudzeni pracą, znużeni choro 
b ą , piją Józefinkę, mleko i kefir, słuchają koncer­
tów wybornej w tym roku orkiestry zakładowej i 
cieszą się śliczną pogodą i wspaniałem, aromaty- 
cznem powietrzem niezrównanej Szczawnioy.

Od kilkn dni zmniejszył się nieco zjazd gości, 
widocznie wskutek zamieszek w Starym Sączu i 
Ł ącku , ale wszelkie tego rodzaju obawy nie mają 
żadnej podstawy, bo ludność góralska w okolicach 
Szczawnicy i dalej aż w Podhale nie ma n'c współ 
nego z zaburzeniami mazurskiemi, widząc w przy 
bywających gościach bez różnicy wyznania i naro 
dowości swych mile oczekiwanych, którzy w za 
mian za posługi obdarzają ich groszem, służącym 
na wyżywienie rodzin.

Stąd też rozszerzane wieści o niebezpiecznej dro 
dze są niewłaściwemi, a wielce tema pięknemu 
zdrojowiska, w którym błogi spokój w natarze 
współzawodniczy ze spokojem umysłów poczciwych 
górali, szkedzą bez uzasadnionej potrzeby.

TMomotci ntim, literackie i artysty®.
—  Nr. 25 „Życia**, tygodnika ilustrowanego 

lit.-art. i sp tłocznego, wyszedł z drukn i zawiera: 
Pictr Chmielowski: Mickiewicz i młodość Qnasi-
modu: Młoda Polska V[. Prof. M. Zdziechowski: 
Mickiewicz i Palacky. J. Sam : Pożegnanie (poezya) 
Zygmunt W asilewski: O ton w poezyi i w życin. 
Zdzisław Dębicki: Nad morzem (poezya). Rndolf
Starzewski: Secesya II Antoni P o t'ck i: „Dziady“ 
na sceeie. Nadrój : Marysia (npow) Wojciech Szu- 
kiewicz: „Artyści polscy w Ameryce. Jerzy Żuław­
ski : Auanke (poezya). A. P.: T eatr lwowski w 
Krakowie. Kronika. Korespondencya redakeyi. —
■ inejfiatye: Z salonu „szlaka” . W. Szymanowski: 
Medalion Adama Mickiewicza. Józef Pankiewicz: 
Barbarka Józef Chełmt ń*ki: Dymy

—  P. Jan Kasprowicz, utalentowany poeta, pi 
sze obecnie historyczny dramat wierszem z czasów 
panowania W ładysława IV, który będzie przedsta­
wiony w teatrze krakowskim w jesieni.

— Wł Warszawie odegrano w teatrze Dobrzań 
skiego wodewil, sztukę Domnika (Dorowski, artysta 
sceny krakowskiej) p. t. „Hołota". Sztnka doznała 
rzetelnego powodzenia, a prasa przyznaje jej nie 
małe zalety Kurycr Warszawski pisze, że jest to 
zajmnjący melodramat ze zdrową myślą przewodnią 
i dużą dozą komizmu.

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: z  dniem 

1 lipca b. r. wchodzi w życie dodatek I do taryfy, 
część II , zeszyt 5 ,  wsi li.dnio północno zachodniego 
związku kolejowego (wyjątkowa taryfa dla enkru), 
zawierający ceny przewozowe dla Btacyi Bochni.

Z targów zbożowych. K raków , 28 czerwca. 
Tłacono za 100 k lg r. netto : Pszenica od 9 20 
do 10 90. Pszenica w ęgierska o d — •—  d o — ■— 
Zyto od 9 10 do 9 75. Zyto w ęgierskie od— •— 
do — •— . Jęczm ień od 7 35 do 8 30. Owies 
z op ła tą  akcyzow ą od 9-— do 9 50. Groch od 
8 — do' 12-— . T a ta rk a  od 9 — do 10 50. Proso 
od 5 -— do 6"— . F aso la  od 8 -— do 12-— . Ja  
g ły  od 11-—  do 13-— . Siano o d — •—  do 2 20. 
S łom a od — ■— do 2 40. K oniczyna na  pas 
o l  — •— do 2 40. Z iem niaki za hek to litr od 
2.60 do 2 80. J a ja  za kopę od 1-30 do 1*50 
Masło za garn iec od 2 50 do 3-— . Spiry tus na 
95° T ra lesa  za hek to litr od — •—  do 84-— 
O kow ita na  7 5 r T ralesa za hek to litr od — *—  
do 64*— . Tym otka nasienna za 100 k lg r. od 
— ■— do — *— . W yka od — *—  do — *— . K o­
niczyna nasienna b ia ła  od — *—  do — *— . Ko­
niczyna nasienna czerw ona od — ■—  do — •—  
K ukurudza od — ■— do — *— . R zepak zimowy 
do — •—  do — *— .

Telegraficzne I telefoniczne
w iadom ości „N ow ej Reformy**.

Lwów, 30 czerwca. Y r c h l i c k y ^ g o ,  zna­
komitego poetę czeskiego, podejm ował wczoraj 
śnii.tuniem  prezydent m iasta M a ł a c h o w s k i ,  
a  wieczorem rautem  Koło literacko artysty**? 
Toastow ali: B a l a s i t s ,  U r b a ń s k i ,  G r a ­
b o w s k i ,  R o s s o w s k i ,  dr.  K u c z e r a .

V r c b . i c k  y  w serdecznem przemówieniu 
dziękow ał za liczne, rzekomo niezasłużone obja­
wy sym patyi, ja k ie  Bpotyka u nas obecnie i z 
jakiem i spotkał się był tu jeszcze w r. 1894, 
przybyw szy w tow arzystw ie ś. p Je lin k a  dla 
zw iedzenia w ystaw y krajow ej. Mówca w ychyla 
kielich za pomyślność lwowskiego K oła litera 
Nio artystycznego.

Lzisiaj urządza bank ie t na cześć V rchlicky’ 
go **'„ Kółko Mickiewiczowskie**.

Lwów, 30 czerwca. Dziś w nocy szalała

e-

tu

przez pół godziny niesłychanie silna burza. 
Szkody, szczególniej w ulicach wyżej położonych, 
ogromne. W  ogrodach wicher pow yiyw ał z ko­
rzeniam i stuletnie drzewa. Gmach składów k ra ­
jow ych zniszczony, słupy  z latarniam i i z d ru­
tam i tram w aju elektrycznego powywracane, 
mnóstwo zabitego ptactw a, szyby cd strony wia 
tru  w ybite w szystkie gradem . S traty  olbrzymie.

Czortków, 30 czerwca. Miasteczko J a g i e ł -  
n i c a  doszczętnie zgorzało. 400 domów zwęglo­
nych , jedna osoba poniosła w ugniu śmierć. 
Kościół i synagoga zgorzały. Nędza wśród mie­
szkańców nader w ielka.

Wiedeń, 30 czerwca. Zaproszm i przez hr. 
Thuna czescy mężowie zaufania z Czech i Mo­
raw  odbyli dziś narady  z ministrem skarbu dr. 
K aiz lem , a  następnie z prezydej m ministrów 
hr. Thunem .

Wiedeń, 30 czerwca. W ydaw ca dziennika 
Reichswehr cofnął skargę przeciw wydawcom 
pism Die Zeit i Arbeitcrzeitung, k tóry  wytoczył 
im za wywleczenie na jaw  stosunków Reichs- 
wehra z hr. Badenim.

Wiedeń, 30 czerwca. Polit. (Jorrcsp. donosi 
z R z y m a, że papież, z zastrzeżeniem przeciwko 
brutalnej formie internow ania b iskupa S y m o n a 
w Odegie, zgodził się na zam ianowanie Innego 
biskupa dla dyecezyi płockiej. Rokow ania w 
spraw ie obsadzenia tego episkopatu rozpoczną 
się niebawem pom iędzy sekretarzem  stanu knryi 
rzym skiej, a rosyjskim  m inistrem  rezydentem  
przy W atykanie, C z a r y k o w e m .

Budapeszt, 30 go czerwca. Spadł tu ogromny 
grad, którego ziarna, olbrzymiej wielkości, w ielkie 
zrządziły  szkody w ogrodach i polach. Dumy 
w niektórych nlicach stoją pod wodą. M ieszkańcy 
zaledwie z życiem uszli. W ysokości szkody nie 
da się oznaczyć

Wiesbaden, 30 czerwca. K ongres lekarzy nie­
mieckich jednogłośnie ośw iadczył się przeciw 
dopuszczeniu kobiet do studyów lekarskich, 
względnie ułatw ieniu kobietom nauki m edycyny.

Paryż, 3J czeiw ca. U m iarkow ane dzienniki 
w ypow iadają wojnę na śmierć i życie nowemu 
gabinetow i B r i s s o n  a. Zarzucają one Brisso- 
nowi, że w ydarł w ładzę um iarkow anym , a  przy 
swoił sobie icb program . Brisson liczy jednakże 
na poparcie tych 150 now ow ybranych posłów, 
którzy musieli zobowiązać się wobec wyborców, 
że działać będą przeciwko przym ierzu repu­
blikanów  z reakcyjnem i fraknyam i. —  N o w e  
m i n i s t e r s t w o  odbyło r a d ę ,  na której oma 
wiano szczegółowo s p r a w ę  D r e y f u s a  i za­
stanaw iano się, ja k  należy postąpić, jeżeli 
w sp raw ie  tej w niesiona będzie in terpeiacya.— 
C a v a i g n a c  w yraził opinię, iż należy natych­
m iast odpowiedzieć na in te rp e lac ję ; wszyscy 
inni  m inistrow ie byli przeciwnego zdania i 
oświadczyli się za tem, iżby zażądać odroczenia 
in te rp e lac ji. K w estya ta  będzie przedmiotem 
ponownych narad  pod prezydencyą F a u r e ’a.

Rzym, 30 czerwca. Obserwatoryum  tutejsze 
skonstatow ało lekkie  trzęsienie ziemi we w torek 
o godz. 4 min. 57 rano. W R o c c a  d i  P a s t a  
i P o g g i o  M i r t e t o  zaobserwowano również 
lekkie w strząśn ierie . y

Rieti, 30 czerwca. Wczoraj rano dało się tu 
uczuć ponowne trzęsienie ziemi. W -iód ludności 
w ielka panika. Szkody nie ma żadnej.

Petersburg, 30 czerwca. W  Zbio.ze praw  
ogłoszono ustaw ę wzorową iow arzystw  rolni­
czych. M inister rolnictw a w porozumieniu z mi­
nistrem  spraw  w ew nętrznych m ają w skazać 
m iejscowości, w których ustaw a będzie m iała 
zastosowanie.

Rozruchy w kraju.
N owy S4CZ, 30 czerwca. S k ład  sądu doraź­

nego dla Nowego Sącza i Lim anow y s ta n o w ią : 
radca B u j a k  i S c h n e i d e r  z K rakow a i 
tutejsi radcy K aw ski, W iśniowski, oraz sekretarze 
P isztak  i S itow -ai. Proku-*' ‘ >rem będzie Dr. 
C z y s z c z a n  z K rakow a.

N ow y Sącz, 30 czerwca. O godzinie 12 w po­
łudnie przybył tu wprost z W iednia k a t  Se- 
1 i n g e r z dwoms pomocnikami. Is tny  to Goliat, 
ogromnej pcatawy i tuszy; głow a osadzona na 
krótkim  karku , tw arz ogorzała, krucze w łosy 
i wąsy, wejrzenie ponure. Selinger liczy la t 0- 
koło pięćdziesięciu.

Przyjm ow any wszędzie z odrazą, zgłosił w sta­
rostw ie urzędowo swe przybycie. Nam iestnik 
w łaśnie obiadował, gdy się zjaw ił ów gość po­
nury. Selinger odesłany został do Tarnow a, gdzie 
czekać ma dalszych rozkazów. Dotychczas po­
wiesił ogółem 83 skazańców . Był i we Lwowie, 
zna Galicyę.

O godz. 12 7,  w południe odjechał nam iestnik 
do Lim anow y osobnym pociągiem.

Nowy Sącz, 30 czerwca. Noc z w torku na 
środę przeszła spokojnie. Rano panow ał w mie­
ście ruch duży. Spokój zupełny.

N ow y Sącz, 30 czeiwca. O głaszanie sądu do 
ra/nego  dalej odbywa się po wsiach. W Łoso­
sinie Dolnej zgromadzonych było w łaśnie k ilka  
tysięcy na odpaście. P rzerażenie wielkie. W Za- 
łu n iń cac t pod Sączem k ilkase t robotników przy­
ję ło  ogłoszenie z ugiumnym spokojem, lecz i z 
przygnębieniem . Snują się nieustannie transpor­
ty więźniów daw niejszych pod eskortą wojsko 
wą. Uwięziono jakiegoś chłopa, k tóry , upiwszy 
się, w ypraw ił w prouinacyi aw anturę. Zresztą 
spokój.

N ow y Sącz, 30 czerwca. W  mieście i okolicy 
wczoraj wieczorem zupełny spokój. —  W ojska 
praw ie nie widać. W raca powoli zw yczajna fi- 
zyognomia.

Nowy Sącz, 30-go czerw ca. W  B i c z y c a c h  
napadnięto na karczmę.

W  całym  powiecie nowosądeckim doiąd sp lą­
drowano około 70 miejscowości.

Nowy Sącz, 30 czerwca. W J a z o w s k u  sy- 
tuacya przedstaw ia się groźnie. Jeden  z żan­
darmów napadnięty został i zraniony kam ieniem . 
W K r o ś c i e n k u  również bardzo groźnie. Po­
słano tam więcej wojska. Okolica L i m a n o w y  
niesłychanie wzburzona.

Limunowa, 29 czerwca. N a pow itanie przy­
byłego tu  nam iestnika staw ili się na dworcu 
kolejowym starosta Sielecki, prezydyum  m iasta 
i duchowieństwo. W  Radzie powiatowej oczeki­
wało ram iustn ika 203 wójtów i w łościan. P rze­
mówienie nam iestnika w yw arło silne wrażenie.

Limanowa, 30 czerwca. We w torek splądro­
wano miejscowości K a m i e n i c ę  i Z a b r z e -  
z i e.

Lw ó w , 30 czerwca. W czoraj i dziś nigdzie 
spokoju nie zakłócono.

Gazeta Lwowska w nadzw yczajnem  w ydaniu 
ogłosiła rozporządzenie m in iste rya lne , zaprow a­
dzające stan w yjątkow y w 33 powiatach Galicyi, 
a sąd doraźny w pow iatach Nowy Sącz i L im a­
nowa.

N am iestnik hr. P in iń sk i, baw iący dziś w L i­
manowy, ju tro  rano w raca do Lwowa. (Dziś już 
wrócił. Przyp. Red.).

Wiedeń, 30 czerwca. Neue Fr. Presse w tele­
gram ie ze środy donosi, że zaprow adzenie są­
dów doraźnych dla Sącza i Lim anow y, a stanu 
w yjątkow ego w 33 pow iatach G alicyi, nastąp i­
ło na wniosek nam iestn ika hr. . P i n i ń s k i e -  
g o ,  k tóry  na miejscu, zbadaw szy w szystko, 
przekonał się, że w ydanie takiego zarządzenia 
jest koniecznem.

Budapeszt, 30 czerw ca. Ptster Lloyd  w n ie­
godziwy sposób stara  się rzucić na w ładze gali­
cyjskie podejrzen ie , że „z założcnei rękoma** 
przj pa tryw ały  się rozruchom i spokojnie cze­
kały  na dalszy bieg wypadków**. Pokazuje się, 
pisze półurzędow y organ w ęg iersk i, zupełna 
nieudolność, bezsilność adm inistracyi galicyskiej, 
t. j .  • owej osławionej a u t o n o m i i  (aha!), k tó ­
rej w adresie większości do tronu i w ostatnim  
je j m anifeście żądano dla c a ł e j  Austryi. —  
W tym  w ypadku A ustrya, zam iast jednej Galicyi, 
m iałaby 17 takich krajów , wobec których w ła­
dza centralna byłaby bezsilną. To żniwo federa- 
lizmu zbyt silnie wabi!..

Nowy gabinet we Francyi.
Paryż, 30 czerw ca Um iarkow ane i konser­

w atyw ne dzienniki zajęły  nieprzychylne stano­
wisko dla gabinetu B r i s 8 o u a i w yrażają do­
m niem anie, że gabinet ten upadnie zaraz przy 
rozpraw ie nad jego program em . R adykalne zaś 
dzienniki w yrażają przekonanie, że rząd p ra­
wdziwych republikanów  znajdzie poparcie u sil­
nej większości Izby. O rgana socyalistyczne za­
znaczają, że Brisson nie może zadowolnić socya- 
listów, atoli frakeya socyalistyczna postanow iła 
być cierpliw ą, gdyż nie chce odegrać roli, któ- 
raby by ła  na rękę um iarkow anym  i konserw a­
tywnym  żywiołom.

Nowy gabinet wioski.
Rzym, 30 czerwca. Nowy gabinet ukonstytuo 

w ał się w następujący sposób: G enerał Pelloux 
obejmuje prezydyum  i spraw y w ew nętrzne, Ca- 
nevaro —  spraw y zag ran iczn e , dep. Finocchia- 
ro —  spraw iedliw ość, dep. Carcano — finanse, 
senator Vacchelli — sk a rb , generał San Marza- 
no — w o jn ę , aam irał Pąlum bo —  m arynarkę, 
dep. Baccelli —  o św ia tę , dep. Ł acassa — ro­
boty pub liczne , dep. Fortis — ro ln ic tw o , dep. 
Nasi —  poczty i telegrafy.

Ministrowie nowego gabinetu m ają dzisiaj zło­
żyć przysięgę w ręce króla.

Sąd i egzekucya w Andidianie.
P etersburg , 30 czerwca. W edług urzędowego 

kom unikatu, sąd w ojenny w AndiUżame skazał 
w dniu 23 b. 111. K a l i f a  M o h a m i t i e d a -  
A l e g o  i p i ę c i u  i n n y c h  p r z y w ó d o ó ?  
p o w s t a n i a  n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  
p o w i e s z e n i e .  Egzekucya dokonana została 
przez katów  z luduości miejscowej, i ludność 
m usiała być obecną przy akcie tracenia. N a­
stępnie zaś publicznie spalono czerwone i zie 
lone chorągw ie Mohammeda-Alego.

Obecnie panuje w  Ferganie  zupełny spokój#

Ogłoszenie

„NEW-YOR. ™
Tow. ubezp. na źycit

założonego w  r. 1845 —  w  A ustryi w r. «o 10. 

Najdawniejsze w  świście międzynarodowe 
To w a rzystw o  ubezp. na życie.

Pow ołując się na ogłoszenie, publikow a­
ne przez nasze Tow arzystw o 23-gn iipca 
1897 r., mamv zaszczj t podać do powszech­
nej wiadomości, że W ysokie c. k . Mini­
sterstw o spraw  w ew nętrznych raczyło za­
tw ierdzić przedłożone mu dla przyszłego 
tutejszo-krajowego ruchu interesów  prze­
znaczone „ogólne warunki ubezpieczenia** 
i „ ta ry fy  netto prernij1*, tudzież przyjęło 
do wiadomości przeei<>żone mu równocze­
śnie prospekty i form ularze wniosków i po- 
lic —  i że nasze Tow arzystw o przepisaną 
mu kw otę kaucyjną złożyło w  c. k. mini- 
eteryalnym urzędzie płatniczym w  papie­
rach wartościowych, przepisami prawa u- 
stanowionych.

Ponieważ więc nasze Tow arzystw o za­
stosowało się w zupełności do w szelkich 
postanowień rozporządzenia W ysokiego Mi­
nisterstw a z 5 m arca 1896 r. dz. p. p. Nr. 
31, przeto rozpoczęliśmy na nowo przyj- 
w anie świeżych interesów  w królestw ach i 
k rajach , w Radzie państw a następow anych.

W iedeń, 28 czerw ca 1898 r.

Za

„ X e w - Y o r k ‘*

1088 1
Tow. ubezpieczeń na życie

Prezydent:
John A . Mc CdU.

Generalny dyrektor dla Generalny dyrektor dla 
Enropy: A nstry i:

W m . E . IngyrsoU. J . C. Lbwenberg.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń , 30 czerw ca 1898.

Wojna iszpańsko-amerykańska.
N ow y io m , 30 czerwea. K rążów nik am ery­

kański „Brooklyn** został przez Hiszpanów silnie 
uszkodzony. A dm irał S h 1 e y  i 24 m arynarzy 
miało zginąć.

N owy J o rk , 30 czerwca. Saperom amerykań- 
sk* m udało się zniszczyć wodociąg, dostarczający 
wody do picia mieszkańcom miasta San Jago, tak, 
że są oni teraz ograniczeni do wody, zbieranej pc 
cysternach.

Z Tampy odpłynęło do Keywest 9000 lndzi. 
Po ich przybycia na Knbę gen. S h a f t e r  będzie 
miał pod swemi rozkazami 30.000 ludzi.

Brygada gen. S h a f f  e stoi poza rzeką Gnania, 
na prawo od siej brygada gen. W h e e l e r a ,  na 
lewo zaś brygada gen. L a w t o n a, zresztę artyle- 
rya połowa.

Madryt, 30 czerw ca. Agenda Fabra  donosi, 
że 25.000 powstańców oblega M a n i l i  ę,  gdzie 
Dołożenie z każdym dniem staje się k ry tyczrie j- 
sze.

A g u i n a l d o  opuścił C a v i t e ,  k tó rą  to miej­
scowość zajęli m arynarze am erykańscy.

Londyn, 30 czerw ca. New York Herald do­
nosi z M a n i 11 i że dowódcy powstańców po­
stanow ili zwrócić się do m ocarstw  z prośbą, aby 
uznały  r z e c z p o s p o l i t ą  f i l i p i ń s k ą .

Odpow iedzialny R edaktor i W ydaw ca
Michał Konopiński.

N A D E N E i M E .
(A rtyku ły  w tym  dziale nie poohodzą 

od R edakcyi.)

Koszule białe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj 
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podróży
poleca

MAGAZYN „AU BON MAROHE**
F I L I P A  B I L E

|W *  w  K r a k o w ie  — R y n e k  g łó w n y  *W 
Telefon Nr. 119. 91 26

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, R y n e k  18. 611

Wilhelmowskich ziółek Franciszka Wilhelma, 
aptekarza w Nennkirchen (D. Anstrya), można do­
stać w każdej aptece po cenie 1 złr. za paczkę.

186 11 12

Z łr. j e t

Renta austryacka papierowa . . 101 60
„ „ srebrna . . . > • • 101 40

renta austryacka złota . . . • • 121 30
„ „ koronowa . . „ , 100 75

4% „ węgierska złota . . . . 121 15
4 .  „ „ koronowa . . 98 95
Akcye Banku austro-węgierskiego 907 —

„ kredytowe . . . . . —
LonHvn ........................................................ 111 UR
M a rs i .............................................................. • • • 58 80
20 to M a r k ó w k i................................. ,  ̂ t 11 75
20-to I rankówki . * ........................... 9 62
Włośnie b a n k n o t y ........................... . . . 44 35
D u k a t y ................................................. 5 63
W ęgienkie Losy Premiowe . . . • 157 50
Losy tureckie ...................................... . 60 10
ALcye A nglm > anku ........................... . 157 50

„ U n io n b a n k n ........................... 29 F. —
„ B a n k r e r e i n ........................... 267 —
„ L a e n d e r b a n k u ...................... . . . 22 / 60
„ Kolei Lwowi .0-1 m miowieel iej 295 —
„ „ Południowej . . 77 87
„ ,  E l b e t h a l ...................... , . 268 50
„ „ N o rd b a h n ...................... • 8515 —

.  S taatsbahn...................... 361 12
„ A l p i n e ........................... . 162 10

„ Tureckie Tabaozne .* . . . „ 134 —
B u b le ...................................................... 127 —

Berlin, 30 czerwca 1H 98-
Ba~ikncty a u s t r y a c k ie ...................... . * • 170 —
Krótki W i e d e ń ................................. • . • 169 86
Banknoty ro s y js k ie ........................... • • * 216 —
Króti W a n z a w a ........................... 215 80
4*/,% Listy P o lsk ie ........................... 101 20
Renta w ło s k a ...................................... 92 EO
Akcye kredytowe austryackie . . . . *225 12
Ruble U l t im o ...................................... . .  . 2‘i6 25

W iedeń, 30 czerwca 1898.
Spirytus g o to w y ...........................  . — —
Cena n a f t y ........................................... • • . - - —
Pszenica na j e s i e ń ........................... • • 9 15
Żyto na je s ie ń ...................................... • . . 7 10
Owies na j e s i e ń ................................. 6 06
K u k u ru d z a ........................................... 5 45

Cannlk Izby handlawaj I prcaaiy- 
ałowaj w Mrakowla.

z d. 30 czerw ca 1898 r. godz. 1-sza w południe.

I. Walni,
Ruble papierowe . . ,
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to frm kó*ki w złocie

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prom. Banku hip. 
i 1/, % Listy zastawne Banku hip.
ó % n n n n
4\ %  Listy zastawne Banku kraj.

n n n  n
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok......................................
4 % L. zast. gal. T. kr.ziem. 41-letnie 
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgaryt I pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinae. 
6% Pożyczka krajowa z r. 187‘a . 
4<g Pożyczka knyowa z r. 1893 . 
4% Pożyczka miasta Lwowa . 
5 £  Obligacye komun. Banku kraj.

Z łr. wal. aurtr.

4’/,%
4 «  Obligacye kolejowe

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa . . 

, „ Stanisławowa

V. Akoye.
Ak ye Bani u kredyt, we Lwowie .

» bipot. „ „ .
„ „ b i l l i . dla handlu 1
przemysłu w Krakowie . . .

Akeye kolei KaroL Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czerniowee-Jawj 

Kursa są notowane bez kuponu bieżąoega. który się oblicia 
osobno.

płftcą żądają

126 75 127 40
58 70 58 95
47 40 47 96

S 51 9 66

110 25 111
100 50 101 25
96 75 97 7b

100 75 101 —

98 — 98 50

97 75 98 75
97 75 98 75
96 50 97 25

98 — 99 —

97 75 98 75
v6 — 97 —

102 25 103 —

100 — — —

87 50 98 50

27 27 75
50 53

397 — 401 —

211 50 213
—

292 — 293 5C

m
i gid— y  a k n a  — t« r y  
M m  la o n ło M  m M om m , 
P ó H m  p b r r i w  t n  O m N m i

Ó - r e - f H r  *■ — »  ■
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Do handlu korzeni, delikatesów 
i win

Wiktora Oleksego w Nowym Sgczi
potrzebni są 1096 i 3

Subjekt i Praktykant.

APTEKA.
Magister rutynowany posznknje 

kupna apteki realnej z obrotem 
8— 12.000. Zgłoszenia pod „Realna 
uprasza się przesyłać do Agencyi dzień 
ników i ogłoszeń J. Hopcasa i A. Sa 
lomonowej w  Krakowie. 1098

Zakopane.
„PENSJOM N0UVELLE“, ul. Chramcówki 32.
Pokoje na lato i zimę z całkowitem 

utrzymaniem.
Urządzenie wykwintne. Łazienka i pral­

nia w miejscu. Kuchnia wyborna.
Ceny umiarkowane.

Zgłoszenia: w K rakowie, nllca 
Smoleńska Nr. 13 , II. piętro, 
lub pod adres.: B. F llipo wieżowa 
w Zakopanem. 859 14 14

uczęszczające do gi- 
mn a z y u m lub in- 

lj nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
z dniem 1 września b. r. 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Boroiiskiej
1046 Kraków, ul. św. Jana 18. s o

iKoszulki trykotowe
(Sweater), paski, kamasze, pe­
lerynki gumowe dla cyklistów,

Płaszcze nieprzemakalne
Looden, 932 6 10 

^  Płaszcze gumowe
angielskie, Paraso le  od 

deszczu i słońca, 
Kamizelki pikowe, bluzki letnie 
męskie — Płaszcze od prochu

polecają w wielkim wyborze

Bracia Bllewscy
w Krakowie, 

obok kościoła N. P. Maryi.

•O O O O O O O O O O O O O

o Młodość Mickiewicza
(1794-1824)

J e g o  z y o i e  i  p o e z y a ,
s t u d y u m  opracowane przez

J ó z e f a  T r e t l a k a ,
wyszło świeżo z druku nakładem księgarni 

K Grendyszynskiego w Petersburgu.
Cena egz. w 2 toniach zi. 3*60.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. — Na składzie głównym 

0 w k s ię g a r n i  H. Atiehberga 
Q we Lwowie. 1013 6 6
• o o o o o o o o o o o o o *

Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie
wydała świeżo

dla  cyk l i s tów  
Przewodnik po Galicyi

ułożył i zestawił 
Kazim. Hemerling, redaktor „Kola."

Przewodnik ten zaw iera:
1) 45 najpiękniejszycn tu r z podaniem  

jakości drogi i t. d.
Spis Towarzystw kolarskich, hoteli, 
warsztatów reperacyjnych, restau- 
racyj i t. d.
Przepisy kolejowe dla cyklistów. 
Spis miejscowości. 1036 3 5
Mapę komunikacyi Galicyi i Buko­
winy inżyniera Kornmana.

Cena w pięknym futerale złr. 1*80, 
podklejona na płótnie złr. 2-80.

2)

4)

Znaczniejsze Towarzystwo 
ubezpieczeń poszukuje ru tyno­
wanych’ inspektorów dla Kra­
kowa, jakoteż do podróży na stałą 
pensyę. — Zgłoszenia przyjmuje 
A dm inistracja „Nowej Reformy* 
pod U . S. 10*58. 1058 3 3

Nakładem Wydawnictwa „ No we j  
Re f o r my "  wyszły i są do nabycia 
w księgarn i O. Gebethnera  

Spółk i w K rakow ie , Rynek 
główny, tudzież w Adm inistra­

c j i  „Now ej Refo rm :

Adam Mickiewicz
psychologiczny wizerunek poety
przez Adama Belcikowskiego.

Odbitka z „Nowej Reformy", obej­
mująca 145 stron druku in 8-vo. 

Cena 95 ct.

Kraków 1 Lipc,* l ł

O G Ł O S Z E N I E .
D y re k c ja  K asy  oszczędności miasta Jas ła  podaje 

do publicznej wiadomości, że w myśl uchwały Wydziału z dnia 21 
czerwca 1898 r. podwyższoną została od 1 lipca 1898 r. 
stopa procentowa od wkładek  w  K asie  oszczędności 
miasta Jasła  lokowanych z 4% na 4 1/, % od sta w  sto­
sunku rocznym, hez naruszenia dotychczasowe) stopy 
procentowej od pożyczek.

Podatek rentowy od wkładek w Kasie oszczędności loko­
wanych, który wkładający ustawowo obowiązani są opłacać, przyj­
muje K asa  oszczędności na siebie tak , że intereso­
wanym wypłacane będą pełne odsetki bez żadnego
potrącenia. 1095 1 3

D Y R E K C Y A .

oooooooooooocg
y i K t i n  W O D O L E C Z N IC Z Y

k l im a ty c z n y ,  ż ę ty c z n y ,  tu d z ie ż  w z ie w a ln ia

Jaworze (Ernsdorf)
obok BIELSKA na Ślązku austr.

Pensyonat leczniczy otwarty cały r o k !
Stacya kolejowa, poczta, teiegraf i apteka w m iejscu ; odległość 

od Krakowa trzy godzin via Dzicdzice-Bielsko.
Położenie urocze u stóp Beskigów śląskich. — Klimat idealnie 

zdrowy. — Urządzenia w zorow e, odpowiadające wymaganiom now o­
czesnym. — Restauracya pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozo­
rem lekarskim.

W  roku bieżącym objął kierownictwo lekarskie długoletni kiero­
wnik zakładów hydropatycznych w Galicyi

Dr. Aleksander Medwey.
Bliższych informacyj listownych udzielają: 732 26 30

administracyjnych lekarskich
Karol Forner, dzierż, dóbr. Dr. Aleksander Medwey, kierownik zakładu.

•  QLANCs o
Y  '  n  jodzu a u u  m a a m t  M ó  •

a
HIW-TOII Aprobowane przez r i t t i  

Akademią medyczną 
|w  Paryżu, adoptowane 
Jprzez Formularz  offl 

clalny francuzkl, sank- 
I IU  cionowane przez radę u j i  

Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu

mi
9
9

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.
L. 28256/III. 1080

R o z p i s a n i e  d o s t a w y .

w świetle prawdy,
odbitka „Listów z W arszaw y", za­
mieszczanych w „NowejReformie", 
obejmującą 52 strony in 8vo. Cena 

25 ct.

Listjz zaboru rosyjsliep
odbitka szeregu korespondencyj o- 
ryginalnych z Warszawy, zamiesz­
czanych w „Nowej Reformie", o 
stosunkach w Królestwie Polskiem 
w ostatnich czasach, obejmująca 
15B strony druku in 8vo. — Cena 

80 Ct. 506

lamy i inne wyrzuty skórne znikają już u 7 
i i  ach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- 1 

j komitego nieszkodliwego k r e m n  a m b r o -  J  
w e g o  D r  C h r l& to f f a .  

Prawdziwy jest tylko we fiaszeczkach, zie- 
| lonym lakiem zapieczętowanych. 465 32 48 i 

C e n a  8 0  c e n t ó w .
Główny skład we L w o w i e  w aptece pod j 

i „srebrnym orłem1* Zygm. Ruckera, w  K r a ­
k o w i e  w aptece W. Redyka i E. H ellera, | 

[w  m a d a c h  w aptece L. Kallira.
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W ILLA
z wygodnem mieszkaniem dla jednej 
rodzi i j ,  otoczona ogrodem, z werandą 
i altaną, tuż przy Krakowie (przystęp 
chodnikami do samej willi), jest do 
sprzedania i zaraz do zajęcia. 
Gotówki wystarczy 3000 złr. — W ia­
domość w sklepie F. Lubań skiego  
w K rakowie, Rynek 29. 1055 3 3

I  K A R LS B A D ZIE OPŁATKI 1
i A N D R O T Y  |

9 wyborn.e smakujące i pięknie wy- Ę 
§  robione — poleca Rob. Jedli- f. 
H czka, piekarnia opłatków i an - % 
g drotów w Komorowie (Komo- § 
g  rau) pod Opawą. 1087 2 30
g  Skrzynka zawierająca 50 wielkich 
f  i małych opłatków karlsbadzkicli, \

»  oraz 50 androtów  orzechowych, -r
% 50 waniliowych i 100 mignon- *
gj delicieux 4 złr. w. a. opłatnie za
g  zaliczką. Odprzedającym opust. |jj

klimatyczne uzdrowisko żętyczne, p ra ­
wdziwa żętycą ow cza, gorące kąpiele 
siarczane. Nowa kąpiel falowa. Bardzo 
niskie ceny. Nie płaci się taksy ku­

racyjnej. 1043 5 6

Podpisana o. k. Dyrekcya kolei państwowych zamierza 
oddań w drodze publicznej rozprawy ofertowej dostawę 
około 60 .000 m ’ sianego i nleslanego żwiru potrzebnego

na rok 1899.
Dostawa ta ma być w ten sposób uskuteczniona, by połowa przezna­

czonej dla każdej deponii ilości żwiru najpóźniej do końca m arca 1899 r., 
druga zaś połowa najpóźniej do końca sierpnia 1899 r. w zupełności odsta­
wioną była.

Bliższych wyjaśnień, dotyczących niniejszej dostawy, jak również i żą­
danej ilości, zasięgnąć można z formularzy ofert, które wraz z ogólnemi 
i szczegółowemi warunkami dostawy przeglądnąć i otrzymać można u podpi­
sanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych lub w c. k. Sekcyach konserwacyi.

Ofeity, które na przeznaczonych do togo formularzach wypełnione być 
muszą, należy wraz z załącznikami zaopatrzyć stemplami po 50 ct od arku­
sza i wnieść opieczętowane pod napisem : „Oferta na dostawę żwiru"’ naj­
później do godziny 12 - ej w południe dnia 30 lipca b. r. do 
c. k. Dyrekcy kolei państwowych w Krakowie. Równocześnie z ofertą, lecz 
odrębnie od takow ej, należy złożyć poręczne w wysokości 5%  wartości ofe­
rowanego żwiru do kasy c. k Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie. Po 
zatwierdzeniu zaś dostawy winna być kaucya w wysokości 10%  wartości 
umówionej ilości żwiru w przeciągu dni 8 po otrzymaniu odnośnego listu 
końcowego w powyż wymienionej kasie złożoną

Oferent jest związany ofertą aż do zawiadomienia go o przyjęciu lub 
nieprzyjęciu takowej. Oferentowi służy prawo uczestniczenia przy komisyj- 
nem otwarciu o fert, które nastąpi dnia 30 lipca o godz. 2-giej po południu. 
Podpisana c. k. Dyrekcya'kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia 
ofert w całości lub częściowo, albo też całkowitego odrzuczęnia tychże.

Oferty wniesione po powyższym terminie lub też nie odpowiadające 
warunkom niniejszego rozpisania, nie będą uwzględnione.

W  Krakowie, dnia 1 lipca 1898 r.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych.

(Pizedruk nie będzie płacony).

V  i iela^a, pigułki te skutkują wyłącznic, we w  
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:  ła je  zarodek skrofuliczny 'puch liny , satka- ©  

m ekanaJow, h um ory„ etc ) słabości, prze- A  
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J  autentyczności prawdziwych P i g u  ek a  
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NAKŁADEM KSIĘGARNI 
H . A ltenberga we Lw oi

wyszło właśnie

Popularne przedstawienie nor 
procedury cywilnej w formie pj 

I odpowiedzi
przez Dr J. Horowitza. Cz. I I . |

Cena 80 ct., z przesyłką 90 ct. 
Obie części razem w pięknej i trwał 
oprawie złr. 1-50, z przesyłką złr. p

Dj  nabycia we wszystkich księgarniat]
1035 2 3

Nowy wóz półkryty
ma do sprzedania W. II. I»ew 
scher w B ielsku. jozo

Piekarnia
wraz z całem urządzeniem, rynęi 
w Krzeszowicach —  każdej chwil) 

do wydzierżawienia. 1034 2 
Wiadomość w „Sklepie Kółka^ 

rolniczego" w Krzeszowicach.

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie1
POLECA

Butryuowicz Bog. Za słońcem, poezye. Złr. 1-20 
Chmielowski Piotr. Adam Mickiewicz, zarys bibliograficzno-literacku 

W ydanie drugie popraw ione, z 2-m a portretami poety, 2 tomyl 
Złr. 4-80, w ozdobnej oprawie złr. 8 80.

Grabieński W ład. Dzieje narodu polskiego, 2 tomy. 4  złr1 
Moszyński Jerzy. Trucizna zadana społeczeństwu polsk: 

czyli owoce zakazane przez konserwatywną i ugo 
prasę warszawską. 80 ct.

— K rytyka broszury pod tyt. „Fikcye ugodowe. 15 ct.l 
Smolka Stan. Polacy, Czesi i Niemcy. 50 ct.
Tetmajer Kaz. Ku czci Adama Mickiewicza. 50 ct.
W eysenhof Józef. Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego

danie drugie. 2 złr.
W rotnowski Antoni. Porozbiorowe aspiracye polityczne 

rodu polskiego. W ydanie 3-cie uzupełnione. Złr. 3'50. io4|

fOOOOOOOOC ‘X>OOIOIOOIOKi:

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód slarczanych,

i przez naj'większe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 

razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych ( 

l wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gośei kąpielowych, jakoteż wyborną restauraeyę.
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane i 

w gosccu stawowym i mięśniowy..*, w obi rżeniach kości, w chorobach skóry i nerwów, j 
. r<>j *' s w o n * o w l c k l e  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego

rodzaju zrodłom zagranicznym.
Lo.har/. zakładowy wjkonmF *nl ep len le  i e le k t r y z o w a n ie  według naj- j

UKtł i ™ K1G’ ^nowszych prawideł sztuki ido «9,8.*>a 40.

ŻEGIESTÓW:

Bank Galie, dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek gł. 25,

jako w y ł ą c z n e  Z a s t ę p s t w o  
G a l i c y j g k l e ^ o  T o w a r z y s t w a  

K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i e g o
w e  L w o w i e

zawiadamia strony interesowane, iż wypłaca na rachunek pomie- 
nionego Towarzystwa zapadłe kupony oraz wylosowane Listy

Zastawne.
Zarazem przypomina swoim P. T. Akcyonaryuszom. iż od 

dnia 1-go lipca b. r. wypłaca za ściągnięciem kuponu Nr. 2, 
opatrzonego terminem wypłaty 1-go lipca 189S ruku, 50|°-wą 
dywidendę za rok 1897 po

z ł r .  ± 0  w .  a .
za każdą akcyę emisyi 1896 roku. °Ł

■ ■  Pomienione wypłaty uskutecznia w godzinacli kasowvch

Kantor Wymiany
znajdujący się w lokalu parterowym.

Galicyi nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa od dnia 20  
maja do końca wrzetinia. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne

i popradowe. 726 14 20
V L n n A  7 F f i l F t | T f i V i j Q | f  A  znajduje się we wszystkich wielkich 
V f U I I M  L L u I Ł O  I U t t O I \ H  składach wód mineralnych.

Lekarz ordynujący I>r. Edward B r i i h l .

Idawiadamiamy Szan. Odbiorców naszych, że wyłączne 
zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny kół „Hum ber“ z fabryk 
w Beeston W olverham pton i Coventry oddaliśmy firmie

ML Gustowicz i Spółka
w p  L W O W I E ,  ulica Akadem icka NTr. 3.

Humtaer & Co. Ltd.
B e e s t o n  W o b v e r h a m p t o n ,  C o v e n t r y  

1 0 3 4 5 3 0  E n g l a n d .

Pierwszorzędne niemieckie Towarzystwo Ube7p*eCZeń 
na życae, od wypadków i dla ludu nada dla powiatu

krakowskiego
g e n e r a l n ą  a g e n c j ę

z siedzibą w Krakowie. Stała płaca, jo.koteż zwrot
kosztów podróży.

T$lko siły zdolne, doświadczone, niech prześlą swe zgło­
szenia do H udolfa Jdosse w Pradze. 1033 3 3  9

J  Sanatoryum i zakład wodoleczniczy
i  BVNTIlxt»w BIEŁNKA
5  (stacya kolei Dziedzice Żywiec).

K W  przepysznej górskiej i lesistej okolicy — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elek tro terap ia: kąpiele w tfwietle elektrycz- 

^  nem, gimnastyka lecznicza czynna, 1 ierna i szwedzka, masaż, kuracye 
dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale w spólne: 

jadalnia, sala kowersaoyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 

Telefonu międzymiastowego N r. 191.
Ceny umiarkowane.

Prospektów  jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj d 0 -

K
*
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Z a r z ą d  z a b i ł a d u .
812 24 36 *

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiiałkowskich w Bielsku.

X  starcza każdej chwili

X
X X X f c t t X X X X X X X f t l X K I X X X X X X X * X X X K

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


